
JEDNA z estetycznych ma­
kiet na wystawie „Liga Przy­
jaciół Żołnierza w walce o po­
kój” w dawnym gmachu PDT 
przedstawia Pomnik Wdzięcz* 
ności w Warszawie na Pradze.

Zwiedzajmy
wystawę
„LPŻ w walce
0 pokój“
\ \ 7  B. GMACHU PDT w 
’ ’ Szczecinie przy pl. Żoł­

nierza otwarta została wystawa 
pod nazwą: „Liga Przyjaciół 
Żołnierza w walce o Pokój“ . 
Przy pomocy plansz, makiet, 
sprzętu strzeleckiego, radiowe­
go i motoryzacyjnego obrazuje 
nam ona całokształt pracy 
LPŻ i jej duży dorobek.

W  tematyce wystawy po­
ważne miejsce zajmuje stale 
zacieśniająca się przyjaźń i 
łączność kulturalno - oświa­
towa mas pracujących z woj 
skiem oraz przyjaźń polsko- 
radziecka i braterstwo bro­
ni Odrodzonego Wojska Pol­
skiego z Armią Czerwoną i 
armiami krajów demokracji 
ludowej.
Wśród eksponatów wystawo­

wych znajduje się wiele sprzę 
tu radiowego — odbiorniki ra­
diowe, przyrządy do badania 
lamp radiowych, radiostacja i 
inne wykonane przez członków 
.sekcji łączności przy klubie 
LPŻ.

Plansze wystawowe obrazują 
również osiągnięcia w dziedzi­
nie szkolenia fachowego LPŻ. 
Kursy radiotechniczne, łączno­
ści przewodowej, motoryzacyj - 
ne, traktorowe, sanitarne, tere­
nowe, ochrony przeciwlotniczej
1 terenoznawcze wzmacniają 
obronność naszego kraju w wal 
ce o pokój i uczą Jednocześnie 
członków LPŻ zawodu.

TASS zaprzecza
zmyślonej
wiadomości
hinduskiego dziennika
MOSKWA

A GENCJA TASS ogłosiła 
-^-następujące zaprzeczenie: 
„Dziennik hinduski „Nav 

Bharat Times“ zamieścił o- 
statnio wiadomość o sprawozda 
niu, złożonym przez b. ambasa 
dora Indii w ZSRR p. Radha- 
krisznana premierowi Indii p 
Nehru w sprawie przyjęcia go 
w dniu 5 kwietnia br. przez 
Józefa Stalina. W  sprawozda 
•Mu, wedł ug oświadczenia dzień 
riika, mowa Jest o rzekomo 
opracowanym przez Józefa Sta­
lina planie zwołania konferen 
cji szefów czterech mocarstw 
— Związku Radzieckiego. Sta­
nów Zjednoczonych. Anglii i 
Francji — w celu rozpatrzenia 
sposobów i środków utrzyma­
nia pokoju. Dziennik twierdzi 
również, że w czasie rozmowy 
Józefa Stalina z ambasadorem 
Indii p. Radhakrisznanem. po­
stanowiono rzekomo, iż w czerw 
cu lub lipcu br. p. Nehru wyje 
dzie do Moskwy, aby spotkać 
się i omówić z Józefem Stali­
nem wspomniany plan.

Agencja TASS upoważniona 
została do oświadczenia, iż stre 
szczona powyżej wiadomość 
podana przez dziennik ,.Nav 
Bharat Times" jest zmyślona 
i pozbawiona jakichkolwiek 
podarta w.

Cena 15 grosxy

wmï KURIER
ROK V II I  CZWARTEK 24 KW IE TN IA  1952 R. NR 98 (2243)

Codzienną wzmożoną pracą 
walczy młodzież całego kraju

o prawo uczestniczenia

w wielkim zlocie 
młodych przodowników

Meldunki
ze szczecińskich
„Wart kieratowych“
D E Ł N Y  sukces osiągnęli robotnicy elektrowni szczecin 
L skiej. W ciągu 17 dni prze prowadzili kapitalny remont 

jednego z kotłów. Zaoszczędzili 3.500 godzin pracy, przez co 
umożliwili wyprodukowanie dodatkowej energii elektrycz 
nej wartości 57.000 zł. i wygospodarowanie ponad 18.000 zł.

M ASZYNIARKA z Nad- 
odrzańskich Zakładów Przem. 
Odzieżowego Władysławą Mu 
cha, zobowiązanie wykonała 
w 111 proc. a brygada Pela­
gii Kubickiej w  Myśliborskich 
Zakładach Przem. Odzież. —  
w 120 proc.

BRYGADA młodzieżowa 
Pieńkowskiej z fabryki karto 
naży i opakowań w  Szczecinie 
produkuje ponad plan 360 szt. 
galanterii, a grupa OlesińskieJ, 
da ponad plan 8 tys. szt. opa­
kowań na proszek do prania.

Kowalski, Słonina i Zaleski 
z TOR-u w  Szczecinie wyre­

montowali 36 silników do trak 
torów. ZMP-wiec Maliszewski 
pełniąc „Wartę” na dzień 
przed terminem wyremonto­
wał 7 silników-, a Kamiński 
wykonał ponad plan 40 wał­
ków do traktorów marki „Ze- 
tor’’.

LEKARZE Oddz. Weteryna­
rii Prezydium MRN ufundo­
wali dla podopiecznej spół­
dzielni produkcyjnej w  Wotcz 
kowie w  pow. szczecińskim 
20-tomową biblioteczkę fach o 
wą oraz komplet narzędzi le­
karskich dla udzielania zwie­
rzętom pierwszej pomocy w. 
nagłych wypadkach.

PRACOWNICY Muzeum Po 
morza Zachodniego w  Szczeci 
nie postanowili przyśpieszyć 
o 30 dni termin otwarcia wy­
stawy „Historia rozwoju spo­
łeczeństw- pierwotnych” i od­
dać ją do użytku w  dn. I Ma­
ja  (gm)

Goście polscy
serdecznie
podejmowani w NRD
BERLIN.

W S A L I m arm u row e j D om u K u l­

tu r y  Zw iązku Radzieckiego w  
B e rlin ie  zorganizow any zosta ł s ta ­
ran iem  niem ieckiego tow arzystw a 
krzew ien ia  poko jo w ych  i  dobrosą­
siedzkich stosunków  z  Polską ko n ­
c e rt z  udzia łem  solis tów  p o lsk ich : 
Ewy B androw skie j -  T u rs k ie j, W an 
dy W iłko m irsk ie j oraz p ro f. Jerzego 
Lefe lda. A rtyśc i polscy b y l i  gorąco 
oklask iw an i przez publiczność.

PR ZYBYŁA do B e rlina  brygada 
znanych m ura rzy  warszawskich 
przedłuży ła , na życzenie n iem iec­
k ich  towarzyszy pracy, sw ój p o b y t 
w s to licy  N iem iec. Polscy przodow 
n icy  pracy zapoznawać będą w cią 

gu na jb liższych d n i m ura rzy  ber­
lińsk ich  w różnych p u nk tach  od­
budow y m iasta z nowoczesnymi me 
todam i pracy w budow nictw ie.

A.WIĄCĄ w N R D  delegacja poi 
sk ich dzia łaczy społecznych i 

k u ltu ra ln y c h  zw iedz iłą  fa b rykę  wa 
gonów i  lokom otyw  im . Karola 
Marksa w  Poczdamie. R ob o tn icy  i  
pracow nicy zakładów zgo tow a li goś 
c iom  po lsk im  serdeczne przy jac ie l 
sk ie  przyjęcie.
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15 maja „Lot“
uruchamia
linię
Szczecin-Gdańsk

C żC Z E C IN  posiada obecnie 
^  nader wygodne połączenie 

lotniczo -  pasażerskie z Poz­
naniem, Warszawą, Łodzią, 
Krakowem i Katowicami.
Od 15 maja „Lot“ uruchomi 
znów połączenie lotnicze mię­
dzy Szczecinem a Gdańskiem, 
które m. in. przyczyni się do 
dalszego usprawnienia współ­
pracy między wielkimi porta­
m i morskimi, (g)

Przyjęcie
w ambasadzie R.P.
w  M oskw ie
z okazji 7 rocznicy
podpisania
polsko - radzieckiego
układu o przyjaźni,
pomocy wzajemnej
i  współpracy
powojennej

MOSKWA.

'y  OKAZJI siódmej rocznicy 
^  podpisania układu polsko- 

radzieckiego, charge d’affaires 
ambasady RP w Moskwie Po- 
horyles wydał przyjęcie w sa­
lonach ambasady.

Na przyjęciu obecni byli 
przedstawiciele rządu ZSRP. z 
ministrem spraw zagranicz­
nych Wyszyńskim, przedstawi* 
ciele W KP(b) — Chrenow i 
Dzierżyński, marszałek Budion 
ny, przedstawiciele organizacji 
społecznych, generalicja, szefo 
wie placówek dyplomatycznych 
akredytowani w Moskwie i 
przedstawiciele prasy radziec­
kiej.

Z okazji 7 rocznicy podpisa­
nia polsko-radzieckiego układu 
przyjęcie wydał również wice- 
konsul RP w Kijowie H. Gor­
don.

P ierw szy  
statek  
m orski NRD
woduje 1 maja

ZAŁOGA stoczni w Rostock 
iNRD) postanowiła dla uczcze­
nia święta klasy robotniczej, 
przedterminowo wykończyć 
kadłub nowego, pełnomorskie­
go statku niemieckiego i wodo 
wae go w dniu 1 maja Zało 
ga tej samej stoczni wykończy­
ła w pierwszym kwartale br. 
cztery kutry rybackie, odda­
jąc je przedterminowo do u- 

-iytk«, (fc)

MIAROWO stuka ręczna 
.,babko”, ubijając kawałek po 
kawałku iv dno przystani że­
glarskiej Parku Sportowego 
na Regalicy ogromne pale, któ 
re umocnią nabrzeża. Nie szczę 
dzą sił robotnicy Józef Miry, 
Stefan Mączka, Kazimierz Ant 
czak i  Bronisław Woźniak z 
Technicznej Bazy Portowej, zo 
bowiązanie portowców musi 
być bowiem, zrealizowane 
terminie, a na przystań czeka­
ją  już żeglarze Kolejarza. O 
realizowaniu czynu przez spor 
towców szczecińskiego Portu 
dowiecie się z reportażu 
stronie 3,

Z kraj* u
*  NA W NIOSEK G łów nej K o m is ji 
W spółzawodnictwa Pracy w  ro ln ic ­
tw ie , p rezyd ium  zarz. g i. zw. zaw. 
prac. ro ln ic tw a  przyznało osta tn io  
przechodni sztandar, przechodnie 
proporce, dyp lom y uznan ia  oraz 
wysokie nagrody pieniężne załogom 
tych  zespołów państwow ych gospo 
darstw  ro lnych , któ re  uzyska ły  w 
ub. roku  najlepsze w y n ik i p ro du k­
cyjne .

* Z  KA ŻDY M  DNIEM  wzmaga się 
tem po rob ót p rzy budow ie w ie lk ie j 
cem entow ni w  W ie rzb icy  i  zbliża 
się do końcowego etapu prac.

\  PEL zarządu głównego ZMP wzywający na zlot mło- 
L^dych przodowników — bu downiczych Pńlski Ludowej, 

zmobilizował młodzież ceiego kraju do dalszych wysiłków 
w walce o pokój i socjalizm.

Przyjaźń z ZSRR 
i z Polską
na pierwszym miejscu

wśród haseł 
1-m ajow ych  
KC SED
BERLIN.

K
o m i t e t  c e n t r a l n y  so c ja li­
stycznej P a rt ii Jedności N ie ­
m iec og łosił hasła na  dzień 1 M a­
ja . Głoszą one m. in n .:

Niech żyje I  M aja — dzień w a lk i 
mas pracujących całego św iata 
pokó j, dem okrację i  socja lizm !

N iech ży je  1 M aja — dzień w alk i 
w szystkich pa tr io tó w  n iem ieckich 
o wolne w ybory ogólno -  niem iec. 
skie, o u tw orzen ie  ogólno - n ie ­
m ieckiego rządu demokratycznego, 
o przyśpieszenie zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i!

Braterskie pozdrow ienia w ie lk ie ­
m u  narodow i radzieckiem u — s tra ­
ży przedn ie j mas pracujących wszy­
s tk ich  k ra jó w ! N iech żyje wieczna, 
niezniszczalna p rzy jaźń m iędzy na­
rodem  n ie m ie ck im , a narodam i 
ZSRR!

Braterskie pozdrow ienia narodom  
k ra jó w  dem okrac ji lu d o w e j, kroczą 
cym  pom yśln ie do soc ja lizm u!

Przyjcźń nie in ieeko po lska s łu ­
ży  poko jow i i  dobrobytow i obu na 
rodów !

G ran ica P o ko ju  na  Odrze i  N y ­
sie je s t g ran icą  p rzy ja źn i m iędzy 
narodem  po lsk im  a narodem  n ie -

p  ODCZAS połowów dorsza 
trawlery dalekomorskie nar 

potykały często na duże okazy 
dorsza, dochodzące do 15 kg 
wagi. N a zdjęciu: Bosman 
przodującego w połowach stat­
ku „Ławica”, JAN CIASKOW* 
S K I z jednym z takich oka- 
ów.

M ło dz i górnicy i  h u tn ic y  uzysku 
ją  wspaniałe rekoźdy wyda jności; 
p rzygotow ując się do z lo tu  pode j­
m u ją  szereg cennych dodatkowych 
zobowiązań.

W atm osferze en tu z ja zm u odby­
ła  się os ta tn io  w ie lka  masówka tn ło  
dzieży w  kop a ln i „B o b re k “ .

Czołowy p rzodow n ik  pracy kopa l 
n i „B ob rek “  rębacz cho dn ikow y, 
ZM P-ow lec Józef Nowak w śród o- 
k lasków zebranej m łodz ieży oświad 
czyi m . in n .:

W  naszej codzienne j pracy w a l­
czyć będziemy o dodatkowe to n y  
węgla d la  po tężnie rozbudow ujące 
go się polskiego przem ysłu, o p ra ­
wo uczestn ictwa w  w ie lk im  zlocie 
m łodych przodowników . M ó j ud z ia ł 
w te j walce to  podwyższenie mego 
dotychczasowego zobowiązania o 
dalszych 30 proc. W okresie przyg o­
tow ań do z lo tu  postanaw iam  w yko  
nyw ać 250 proc. no rm y“ .

Brygada ZMP-owska, którą 
kieruje znany przodownik pra 
cy, rębacz filarowy, Józef K o ­
łacz postanowiła podwyższyć 
swe zobowiązania • o 8 proc. i 
realizować swą normę produk 
cyj ną w  140 proc. Zespół ml o 
dzieży Stefana Nawrockiego z 
oddziału I  postanowił wyko­
nywać 135 proc. normy, zaś 
brygada filarowa ZMP-owca 
Antoniego Sobeckiego wypeł­
ni swe postanowienia produk­
cyjne w  przeszło 130 proc.

Szczecińska
m łodzież
na cześć Zlotu 
zorganizuje
5 św ietlic

TY/f ŁODZIEŻ zorganizowana 
zespole artystycznym 

przy zarządzie okręgu Zw. 
Zaw. Pracowników Instytucji 
Społecznych w Szczecinie 
pragnąc uczcić Zlot Młodych 
Bojowników w  walce o Pokój 
i  Socjalizm, który odbędzie sią 
w Warszawie —  zobowiązała 
się:

przygotować montaż arty­
styczny obrazujący walkę 
młodzieży o pokój na całym 
świecie,

brać czynny udział w  eki­
pie ruchu łączności ze wsią 
powstałej przy okręgu 
ZZPIS,
zorganizować na terenie 
gromad: Stobno, Wąwolnica, 
Uniemyśł, Warnołęka, Siod­
ło Górne i Siodło Dolne w  
pow. szczecińskim świetlice 
i  zespoły artystyczne.

Stargard
p o w ita ł
pierw szych
pływaków

YX7 C ZORAJ zawitali do
vv Stargardu pierwsi uczest 

nicy pływackich mistrzostw 
Polski, które rozpoczną się w  
piątek. Dotychczas najliczniej 
stawili się skoczkowie; chcą 
oni zapoznać się z stargardzką 
trampoliną i  trenować na niej 
do zbliżających się zawodów.

Przyjechali również czołowi 
zawodnicy, i  wczoraj już od­
byli pierwsze treningi, by 
, .zaaklimatyzować’’ się w  star 
gardzkim. basenie. Jako pierw 
si przyjechali zawodnicy Ogni 
wa Wrocław (7 osób), Gwardii 
Kraków (10 os.), Kolejarza War 
szawa z rekordzistką Werak- 
so na czele oraz Fijałkowską 
z Gwardii Warszawa, *

Jak nas (informują organizi 
torzy, szczęśliwie została roz­
wiązana sprawa kwater. Pły­
wacy spać będą w  specjalnie 
w  tym celu podstawionych wa
jonach Syntó li& ilł. (*)
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Wyraz prawa 
do wypoczynku
O BY W ATELE P o lski Ludow ej 

ją  prawo do w ypoczynku — _ 
s i 50 a r ty k u ł p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
Po lsk ie j R zeczypospolite j Lu do ­
w e j. Od la t  s iedm iu  prawo do w y. 
po czynku rea lizow ane je s t w  Po l­
sce Ludow ej w postaci wczasów, be 
dących socja listyczną fo rm ą  zorga 
nizowanego wypoczynku. Liczba 
wczasowiczów w  dom ach w ypoczyn 
kow ych  F.W .P. w  r  1951 przekroczy 
ła  500 tys ięcy f  wzrastać bodzie z 
ro k u  na  rok. Ponad pó ł m ilio n a  
rob o tn ików  i  pracow ników  um ysło 
w ych na wczasach — to  w y n ik  
6 -le tn ie j dzia ła lności związków za­
wodowych, w y n ik  g łębok ie j trosk i 
państwa ludowego o człow ieka pra 
cy.

R ozw o jow i ilośc iow em u a k c ji 
wczasów tow arzyszyła rozbudowa 
ic h  fo rm . Obok n o rm a lnych  14-dnio 
w ych wczasów wypoczynkowych 
s tw orzono wczasy d la  m a tk i i  dziec 
ka , wczasy rod z in ne d la  przodow ­
n ikó w  pracy i  ic h  rod z in , wczasy 
tu rys tyczno  .  sportowe. N iezależ­
n ie  od tego u ru cho m io no ta k  zwa 
ne wczasy zdro jow e, przeclw pyllco- 
we, przec iw gruź licze i tp .  Na wcza­
sach tych , k tó re  m a ją  cha rakte r 
p ro fila k tyczn y , w ypoczyw ają i  le­
czą się c i rob o tn icy , k tó ry c h  stan 
zdrow ia je s t zagrożony, k tó rą ko l­
w ie k  z ty c h  chorób.

W PLAN IE « .le tn im  przew idziane 
je s t dalsze rozbudow anie sieci 

wczasowisk do rozm iarów , mogą­
c ych  pom ieścić ju ż  w  ro ku  1955 po 
nad m ilio n  wczasowiczów. R ok 1952 
przyn iesie n ie w ą tp liw ie  dalsze 

zwiększenie ud z ia łu  rob o tn ików  na 
wczasach, a to  przez wprowadzenie 
nowego systemu rozprow adzen ia 
skierow ań. N ow opowstałe p lacówki, 
pozostające w  ścisłym  kon ta kc ie  z 
radam i zakładow ym i, będą prze­
s trzegały, b y  p la ny  w yjazdów  na 
wczasy b y ły  w  zakładach pracy w 
p e łn i realizowane, b y  n ie  zdarza­
ły  się fa k ty  odstępowania pracow­
n iko m  um ysłow ym  skierow ań, prze 
znaczonych d la  rob otn ików .

O przyzn an iu  skierow ań decydo­
w ać będzie rada zakładowa poprzez 
kom is je  socja lno - ubezpieczenio­
we. Skie row an ia na  wczasy, prze. 
znaczone d la  ro b o tn ikó w , po w inn i 
o trzym yw ać  przede w szystkim  przo 
dow niey pracy, rac jon a liza to rzy  i  
m is trzo w ie  oszczędności.

C  KIER O W A N IE  na wczasy m u- 
^  si stać się dowodem wyróżnie­

n ia . N ie mogą zais tn ieć ta k ie  w y­
pa dk i — ja k ie  n ie s te ty  w  ubieg łych 
la ta ch  często się zdarzały — że w 
o s ta tn ie j c h w ili po p rostu  w pycha 
no  rob o tn ikow i skierow anie w  okre 
sie z im y , jes ien i lu b  wiosny.

Z  domów wypoczynkow ych nie 
mogą rów nież korzystać w ciąż te  
same osoby. M ie jsca będą zarezer. 
wowane, zwłaszcza w  Iipcu  i  w 
s ie rpn iu , dla tych , k tó rzy  jeszcze 
n ie  ko rzys ta li z wczasów 1 k tó rzy  
n ie  m a ją  czasu a n i w praw y dd roz 
pychan la  się w  tło k u , ja k i powsta­
je  p rzy  ub ieg an iu  się o skierowa 
n ir  w  pe łnym  sezonie.

Te w szystk ie  zm iany 1 s ta ran ia  
zapewnią n ie w ą tp liw ie  rob o tn ikom  
i  p racow nikom  um ysłow ym  W roku  
bieżącym  lepsze i  wygodniejsze wa 
ru n k i wypoczynku oraz jeszcze bar 
dz ie j usp raw nią dorobek wczaso­
w y , zagw arantowany w  p ro jekc ie  
K o n s ty tu c ji jako  rea lne praw o do 
■wypoczynku w szystk ich  lu d z i pra-

Z a d a n ia
głównych
księgowych
w walce
o pełną  
akum ulację
W  D N IU  22 BM. zakończyły się 

2-dniowe obrady k ra jow e j na ­
rad y  g łów nych i  s ta rszych księgo­
w ych. W zięło w  n ie j ud z ia ł ponad 
300 księgowych z  cen tra ln ych  za­
rządów , cen tra l ha nd low ych i  
przedsięb iorstw .

N arada m ia ła  na ce lu  zm ob ilizo ­
w an ie  a k tyw u  finansow o -  księgo­
wego do wzm ożonej w a lk ! o akum u 
lację.

Zadania g łów nych księgowych w 
walce o aku m ulac ję  określono m. 
In n . jako  następujące:

• KONIECZNOŚĆ podn iesienia dy 
scyp liny  płac w  przedsiębiorst­
wach,

• PRZESTRZEGANIE te rm inow oś 
c l roz liczeń z  dostawcam i 1 od 
bio rcam i,

•  KONIECZNOŚĆ bezkoinpromiso 
wej walki z naruszaniem wła­
sności socjalistycznej, z powstawa­

niem mank 1 nieuzasadnionych u- 
b$*tków,

• CONIECZNOŚć przestrzegania 
łnego i  te rm inow ego rozlicza­

n ia  się przedsiębiorstw  z budżetem  
państw a i  spłacania przez n ie  kre 
dytów  państwowych.

W  1955 roku
zostanie oddany do użytku

Pałac Kultury i Nauki
Przed pałacem powstanie

wielki plac defilad
rów ny co do wielkości

'a rszawy uda jąc się do N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j na 
uroczystości M iesiąca P rzy jaźn i Nie 
m lecko -  Po lskie j, przedstaw icie le 
h u tn ik ó w  po lsk ich , przodownicy 
pracy.
*  W  C AŁYM  KR AJU  t rw a ją  in te n  
sywne prace przygotowawcze do 
przeprow adzenia do bo ru  m łodzieży 
na s tu d ia  wyższe w  now ym  ro ku  a- 
kad em ick im  1952/53. W większości 
pow iatów  i  m ia s t uko ns ty tuo w ały

S odnośne pow iatow e lu b  m ie j- 
e 1 dzie ln icow e kom isje.

*  PRASA R AD ZIEC KA donosi O 
now ym  w ie lk im  osiągnięciu ro b o t­
n ikó w  m oskiew skich zakładów 
„K ra s n y j P ro le ta r ia t" , k tó rzy  skon 
s truo w a li nową m aszynę —  „ K K — 
K D A  51“  przeznaczoną do produko 
wanta szkie le tów  k o lu m n  po d trzy ­
m u jących  s trop y w budyn kach  m le  
szkalnych.

jfc D Z IE N N IK  „Jun an z ib ao  „o g ło ­
s ił k o m u n ik a t rządu ludowego pro 
w in c ji Jun an  w  sprawie s iedm iu 
m is jo na rzy  jugosłow iańskich, k tó ­
rzy  pod pozorem  dzia ła lności „ m i  
s jo n a rsk ie j"  u p ra w ia li w Chinach 
robotę dyw ersyjną. W ładze nakaza­
ły  im  opuścić te ry to r iu m  C hiń­
sk ie j R ep u b lik i Ludow ej.

Szkoły zawodowe
zaprezentują 
swoje osiągnięcia
na w ystaw ie
w Szczecinie
W PIERWSZEJ połowie 

maja zostanie otwarta w 
Szczecinie okręgowa wystawa 
szkolnictwa zawodowego, ilu­
strująca dorobek tych szkół w 
woj. szczecińskim i koszaliń­
skim.

Wystawa odbędzie się w Te­
chnikum Budowlanym przy ul. 
Unisławy i zawierać będzie 
działy: problemowy — wprowa­
dzający zwiedzających w zagad 
nienia szkolnictwa zawodowe­
go, obrazujący produkcję war­
sztatów szkolnych i procento­
wą Ilość absolwentów szkolni­
ctwa zawodowego ostatnich 
lat, osiągnięć nauki polskiej o- 
raz nauki i techniki radziec­
kiej, młodzieżowy, samorządu 
szkolnego, kół naukowych i ra 
cjonalizatorów, świetlic szkol­
nych, czytelnictwa i opieki nad 
młodzieżą. Dział branżowy 
zobrazuje dorobek pewnych 
działów szkolenia w skali ogól 
nokrajowej i  okręgu.

Wystawa trwać będzie około
miesiąca. (a)

Epidemia
czerw onki
przeniosła się 
z południowej 
Korei
do Japonii
Z TOKIO donoszą, że w mieś­

cie Kobe wybuchła silna epi 
demla desynterii (czerwonki). 
Lekarze i uczeni japońscy podkre 
ślają, iż rodzaj zarazków czer­
wonki, jaki wykryto obecnie w 
Kobe nie był dotychczas w Ja­
ponii znany i zwracają uwagę 
na okoliczność, że epidemia wy 
buchla wśród robotników firmy 
„Waka Nippon Diukogio“, która 
sprowadza złom żelazny z Korei 
południowej.

Prasa podkreśla, iż nie ulega 
wątpliwości, że epidemia ta po­
zostaje w związku z wojną bak­
teriologiczną, rozpętaną przez 

| Amerykanów w Korei.

Placu Czerwonemu w Moskwie
N 'A  KONFERENCJI pras owej w Prezydium Rady M i­

nistrów zapoznano dzień nikarzy ze szczegółami projek 
towania i  budowy Pałacu Kultury i Nauki, nazwane 

go już przez naród polski „Pa łacem Przyjaźni”.
PROJEKT architektoniczny pa 

łacu wymagał od projektantów 
— czołowych radzieckich archi­
tektów i konstruktorów — nie­
zwykle trudnej i skomplikowa­
nej pracy. Zaaprobowany obec­
nie przez rząd polski projekt 
jest piątym z kolei wariantem. 
Powstał on w wyniku dyskusji z 
architektami polskimi. Celem o- 
kreślenia najbardziej odpowied­
niej dla sylwety miasta wysokoś 
ci gmachu przeprowadzono w 
Warszawie szczegółowe badania 
przy pomocy balonów i samolo­
tów.

Dł u g o ś ć  pałacu wzdłuż
Marszałkowskiej wynosić 

będzie 254 m., a . szerokość 
212 m. Od poziomu placu, 
wzniesionego nad poziom Mar 
szalkowskiej o 2 metry, wyso­
kość pałacu wyniesie około 
220 m., co odpowiada wielkoś 
ści 45 pięter. Powierzchnia 
wszystkich pomieszczeń użyt­
kowych wyniesie 66.000 m. 
kwadratowych. Przybliżona 
waga obliczona jest 400 tys. 
ton.
Przed pałacem od Marszalków 

skiej powstanie wielki płac defi 
ład długości 700 metrów. Do sa­
mego budynku szerokość placu 
wyniesie 175 m. co mniej więcej 
odpowiada wielkości Placu Czer 
wonego w Moskwie przed jego 
zamierzonym powiększeniem. 
Gdyby w pałacu funkcjonowały 
jednocześnie wszystkie jego urzą 
dzenia naukowe, teatry, kina, wy 
stawy, sala kongresowa itp., 
mogłoby się w nim jednocześnie 
pomieścić 12 tysięcy ludzi.

T )  AŁAC Kultury i Nauki nie 
-*■ będzie jedynym wysoko­

ściowcem w Warszawie. Przewi­
duje się wybudowanie innych 
wysokościowców. Wyrosną one 
koło fortu Traugutta, na krańcu 
MDM przy PI. Unii Lubelskiej 
oraz w rejonie ulicy Towarowej. 
Architektura pałacu będzie punk 
tern wyjścia przy opracowaniu 
projektów zabudowy całego nie­
mal centrum Warszawy.

Na 1 Maja przewiduje się 
rozpoczęcie budowy wielkich 
fundamentów. W przyszłym 
roku, według wstępnego har 
monogramu, wybudowana bę­

dzie stalowa obetonowana kon 
strukcja pałacu, aż do górne­
go zwieńczenia. Pałac oddany 
będzie do użytku w 1955 ro­
ku.

—  DLACZEGO u was takie 
brudne obrusy?

— Właściwie, proszę pana, 
jesteśmy zajęci Miesiącem Czy­
stości i  nie mamy ani chuńli 
czasu.

Strajk  
gazeciarzy  
w e Francji

PARYŻ.

OD P O N IEDZIAŁKU straj* 
kują sprzedawcy dzienni­

ków w Paryżu. N a zebraniu 
przedstawicieli sprzedawców 
dzienników postanowiono jedno 
głośnie rozszerzyć strajk na 
całą Francję. Zapewniony jest 
tylko kolportaż „Humanite”.

Metalowcy jednej z fabryk 
w Courbevois rozpoczęli czwar­
ty tydzień strajku pod hasłem 
polepszenia warunków pracy.

Strajkują robotnicy stoczni 
La Ciotat (Bouchos du Rho* 
ne) na znak protestu przeciw­
ko bezprawnemu zwolnieniu z 
pracy 63 robotników, działaczy 
CGT.

•  Robotnicy - uzyskując
nowe nadwyżki produkcyjne 

9 Chłopi przyśpieszając zasiewy

-  wyrażają miłość 
do Prezydenta Bieruta

w 60 rocznicę jego urodzin
W  TYSIĄCACH ZAKŁADÓW produkcyjnych, w pra­

cowniach naukowych, na polach 1 w szkołach trwa 
nadął współzawodnictwo o jak najbardziej godne 

uczczenie rocznicy urodzin Przewodniczącego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej Prezydenta Bolesława Bie­
ruta 1 Święta Pracy.
ROBOTNICY uzyskują nowe kwietnia załoga huty „Pokój“ da 

nadwyżki produkcyjne, chłopi ła dalszą ponadplanową produk 
przyśpieszają zasiewy i zwiększa cję wartości 3.525.175 zł. i prze 
ją dostawy tuczników, drobiu i kroczyła znacznie swoje ogólne 
mleka. zobowiązania dla uczczenia 60

XVI SPANIAŁYM czynem pro- rocznicy urodzin Prezydenta 
dukcyjnym uczciła 60-rocz Bieruta i Święta 1 Maja. 

nicę urodzin Prezydenta Bieruta, 
załoga kombinatu piotrkowskie­
go, która zobowiązując się dać 
krajowi ponadplanową produkcję 
5.820 kg przędzy, dała gospodar 
ce narodowej do dnia 18 bm. -J- 
21.999 kg przędzy ponad plan.

Doniosłe znaczenie dla miesz 
kcńców Pomorza i wybrzeża ma 
ją przeprowadzone w wyniku 
realizacji zobowiązań prace prof 
inż. Michalskiego i inż. Siuzdala 
z katedry wodociągów i kanaliza 
cji politechniki gdańskiej. Opra­
cowali oni mianowicie dokumen 
tację techniczną dla odżelazienia 
wody w Inowrocławiu, Bydgosz­
czy, Stargardzie, Nowym Stawie 
i Redzie.

Stosując metodę Lidii Kora- 
bielnikowej załogi polskich stat­
ków zobowiązały się zaoszczę­
dzić 333 tony ropy, 25 ton węgla,
300 kg oliwy maszynowej oraz 
wykonać rejsy na zaoszczędzo­
nym paliwie.

Ponad 700 tys. złotych przy­
niósł dotychczasowy czyn pra­
cowników drobnej wytwórczości 
w Szczecinie.
f )  GOLNĄ WARTOŚĆ zobo- 

wiązań huty „Pokój“ obej­
mujących ponadplanową produk­
cję w marcu i kwietniu wynosi­
ła 5.608.310 zł. Realizacja zobo­
wiązań tylko w marcu przynio­
sła już ponadplanową produkcję 
wartości 6.493.098 zł. Od 1 do 20

M ło d z ie ż  
po drugiej stronie 
g ra n ic y

■i CZERWCA odbędzie się
A w NRD t. zw. V I Parla­

ment FDJ, czyli Ogólnokrajo­
wy Zlot Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej. Wydarzenie to mło­
dzież całej republiki uczci o- 
siągnięciami organizacyjnymi 
i produkcyjnymi.

Przoduje w NRD młodzież 
wyspy UZNAM, która już wy­
brała delegatów na zlot. Po­
wiat Uznam, w wyniku pracy 
organizacyjnej i produkcyjnej 
zdobył Sztandar Stalinowski 
FDJ. Młodzież powiatu aktyw­
nie uczestniczy w politycznej 
pracy uświadamiającej. Człon­
kowie FDJ w Zempinie np. pi­
sują stale listy do swych zna­
jomych w Niemczech Zachod­
nich, przedstawiając im osiąg­
nięcia NRD i swą walkę o 
utrzymanie pokoju. (k)

Kto rządzi w Międzyzdrojach
MRN czy Komisja Uzdrowiskowo-Wczasowa?
Na kogo spada wina Rad Narodowych?^ Jeśli ma

°  1 rację bytu, to dlaczego nie
„  _  • * O l  przejawia działalności zgodnieza niedociągnięcia?!

W  MIĘDZYZDROJACH Istnieje równolegle z Prezydium kretariat Komisji U. W. i ist- 
, MRN instytucja o bardzo szerokich uprawnieniach, a nieje odrębny budżet. Ten 

mianowicie, 9-osobowa Komisja Uzdrowiskowo-Wczasowa, stan rzeczy jest powodem wie- 
ktora przywłaszczyła sobie pewnego rodzaju „nadrzędność“ lu niedociągnięć 
i „automatyczność1'. Komisja ta kieruje pewnymi instytucja­
mi funkcjonującymi w Międzyzdrojach w sezonie wczasowym.
NA MOCY rozporządzenia je jest uzdrowiskiem o charak- 

Wojewody Szczecińskiego (sta- terze kąpieliska i wczasowiska 
ra struktura) miastu Między- morskiego, które predystyno- 
zdrojom nadany został statut wane zostało na wczasy między 
uzdrowiskowy (reskrypt Urzę- narodowe“ . §§ C i 3 ustalają, 
du Wojewódzkiego Szczeciń- że „teren uzdrowiska i grani- 
sklego, Wydział Zdrowia ce ochrony sanitarnej pokry- 
LZSZ 1/4/10/50. § 1 tego sta- wają się z granicami admini- 
tulu głoc1: „Miasto Międzyzdro stracyjnymi miasta“ . § 5

stała władze uzdrowiska, który­
mi są Komisja Uzdrowiskowo- 
Wczasowa i Wydział Wyko­
nawczy oraz § 6 głosi „Prze­
wodniczącym Komisji Uzdro­
wiskowo - Wczasowej jest Kie 
równik Ośrodka Funduszu 
Wczasów Praco\ niczych. Za­
stępcą Przewodniczącego jest 
Burmistrz Miasta“ ... i „poza 
tym w obradach Komisji może 
brać udział z głosem dorad­
czym Starosta Powiatowy“. 
Czy kierownik Komisji Uzdro­
wiskowo - Wczasowej zdaje so 
bie sprawę ze swojej zaszczyt­
nej funkcji? Czy Prez. PRN 
zdaje sobie sprawę ze swojej 
roli?

Plenarnych posiedzeń Komi­
sja U. W. przez cały czas swe-

Najjaskrawszym przykła­
dem tego Jest molo. Nikt 
nie poczuwa się do obowiąz 
ku remontu mola, którego 
połowa jest zamknięta i od­
grodzona z powodu braku 
pokładu, a na używanej czę­
ści deski już nadgniły. Dru­
gim przykładem jest ljrak 
w Międzyzdrojach stadionu 
sportowego, a w szczególnoś 
ci boiska piłki nożnej i cho­
ciażby jednego należycie u- 
rządzonego kortu tenisowe­
go. Nie wiadomo na kim clą 
ży bezpośredni obowiązek 
prawny zabezpieczenia Mię­
dzyzdrojów — bądź co bądź 
kąpieliska międzynarodowe­
go — w urządzenia sporto­
we. Boisko piłki nożnej na 
skutek notatek w Kurierze 
Szczecińskim, urządza się... 
czynami pracowników, a ro­
boty jeszcze mcc. Czy bois­
ko to będzie zrobione na 
czas i jak będzie wykonane? 
Poza tym zachodzące ścisłe 

powiązanie spraw wczasowych 
wczasowiska Międzyzdroje ze 
sprawami wczasowymi na ca 
łym terenie powiatu Wolin

go istnienia odbyła jedno czy (szczególnie sprawy zaopatrze- 
dwa, a Wydział Wykonawczy nia) wymaga istnienia instytu- 
zastąplony został przez stały cji z siedzibą w Międzyzdro- 
Sekretariat, który ograniczył jach. koordynującej działal- 
slę do prowadzenia spraw „pro ność całości wczasów, z pra- 
menadowo - plażowych", sta- wem wydawania nakazów i za- 
rając się prowadzić je dobrze, kazów. których to uprawnień 

„  tt , . Tł . . . ani Miejska Rada Narodowa, 
Czy Komisja U. W. nie jest ani Komisja U.W. nie posiada- 

anacbronizraem i czy ma rację ją. (mj)
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Ośrodek na Regalicy
z dnia na dzień

zmienia oblicze
kto był przed tygodniem na budowie ośrodka spor 

towego na Regalicy — wykonywanej jako czyn sportow 
ców koła ZPS dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta i Święta 1 M aja  —dziś nie poznałby tere­
nu.
rT"1A M  gdzie jeszcze przed k il
-*• ku dniami była zarośnięta 

trawą ścieżka, śmiało przeci­
na plac szeroka żwirowa dro­
ga. Grube wieloletnie warstwy 
próchnicy znaczą prostokąty 
boisk do siatkówki i  koszy­
kówki. Zabliźniły się dziury w 
ścianach przyszłych hangarów 
na sprzęt, a sterczące do nie­
dawna z wody omszałe przegni 
łe pale, zastąpione zostały no­
wymi.

Codziennie na budującej się 
przystani żeglarskiej uwija­
ją  się dziesiątki sportowców 
— pracowników portowych. 
Dno przystani wymacuje nu­
rek, szukając starych -wraków 
i  innych zawalidróg —  pozo­
stałości minionej wojny—które 
mogłyby grozić jachtom mają 
cym tu stacjonować w przy­
szłości. U wylotu kanału łączą 
cego przystań z odnogą Odry, 
Kegalicą i  jeziorem Dąbskim 
stoi ogromny dźwig pływają­
cy; zanurzając raz po raz po­
tężną łyżkę nabiera rzadki 
muł, oczyszczając dno. Kolos 
zatarasował cale wejście. Krok 
po kroku wpycha się do przy­
stani, torując przejście jedno­
stkom żeglarskim o większym 
zanurzeniu.

PRZED wbiciem pali • umoc 
nieniem nabrzeży musi je do­
kładnie zbadać nurek. Właś­
nie v) tej chwili nurek FPRCiP 
A lf ona Leszkowski ukończył 
myszkowanie dna i wychodzi z 
wody, by zdać realizację ze swo 
ich poszukiwań czekającemu 
na nic technikowi.

C O D ZIE N N IE  setki spor­
towców ZPS po zakończeniu 
pracy zawodowej odpracowują 
na Regalicy zadeklarowane w 
czynie godziny. Właśnie, trzej 
marynarze z ZMP-owskiej bry 
pady pływającej KA M IŃ SK I, 
JAKIM O W ICZ i BRYŁKA, 
meldują sprawującemu nadzór 
nad pracami działaczowi JASZ 
CZURZE o wykonaniu powie­
rzonych im prac.

ce te mają być wykonane. Do­
tychczas plany wykonywane 
są przedterminowo. Członko­
wie naszego koła przepraco­
wali już ponad 5 tys. godzin. 
Najlepiej spisuje się Portowa 
Straż Pożarna, której członko 
wie z kpt. Horą na czele 
pierwsi zaczęli prace; mimo

zimna i  niepogody przepraco­
wali już około 1.700 godzin. 
Nieźle zobowiązanie wykonuje 
Techniczna Baza Portowa 
„Gmach” i  Kapitanat Portu. 
Za to najgorzej Służba Tech­
niczna — z zadeklarowanych 
1000 godzin nie przepracowa­
ła... ani jednej.

Taki wyjątek razi na tle ogól 
nego zapału, lecz spodziewa­
my się, że sportowcy Służby 
Technicznej już w  najbliż­
szych dniach zobowiązanie 
swe zrealizują, o czym z saty 
sf akcją Zameldujemy Czytelni 
kom po następnej wizycie na 
Regalicy. (Rak)

Studenckie zespoły taneczni» 
WSinż.i WSE zakwalifikowano
na Zlot do Warszawy

PO NAD 1.000 studentów szczecińskich wyższych uczelni 
(WSE, WS Inż. i PAM) przygotowywało się w poszcze­

gólnych grupach do udziału w eliminacjach studenckich 
zespołów artystycznych, które odbyły się ostatnio w wielkiej 
sali Klubu Robotniczego przy ZBM. Do eliminacji dopuszczo­
no oczywiście tylko najlepsze zespoły recytacyjne, muzyczne 
i taneczne, —  to też występy, które oglądała z największym 
zainteresowaniem bardzo licznie zebrana na eliminacjach pu­
bliczność, stały naogół na wysokim poziomie.

ZACZNIJMIY od najlep­
szych. A  więc na czoło 

wysunął się niewątpliwie zna­
komity, o poważnych już tra­
dycjach zespół taneczny WS 
Inż., pracujący pod fachowym 
kierownictwem p. Jadwigi Dra 
cówny. Zwłaszcza trudny ta­
niec, „Zbójnicki?* jej układu, 
oryginalny w ogólnej kompo­
zycji wykonany z1 temperamen­
tem, wzbudził prawdziwy entu­
zjazm widowni.

Również zespół taneczny 
WSE pod. kierownictwem p. 
Niny Michałowskiej wykonał 
bardzo dobrze polskie tańce 
ludowe, zwłaszcza doskonale 1 
efektownie wypadł „Mazur“ .

O BA te zespoły zakwalifi­
kowano do eliminacji cen 

tralnych, które odbędą się 
w Warszawie w  czasie Zlo­
tu Młodzieży w  dniach 
20—22 lipca br.
Obie wyżej wymienione wyż 

sze uczelnie szczecińskie posia­
dają własne orkiestry na do- 

‘ brym poziomie, które wykona­
ły wiązankę melodii ludowych. 
Orkiestra WS Inż. posiada wię­
kszy skład i jest lepiej wysz­
kolona, natomiast w orkiestrze 
WSE wyróżniają się instrumen 
ty smyczkowe. Ogółem obie 
orkiestry przynoszą niewątpli­
wie chlubę swoim uczelniom.

Z montaży recytacyjnych 
na pierwsze miejsce wysunęła 
się WS Inż., zwłaszcza w mon­
tażu zatytułowanym „Pochód 
1-Majowy“ , pełnym siły i bo­
gatym w ekspresji. W  zespole 
tym jest szereg wybitnych ta­
lentów recytatorskich. Na spe­
cjalną uwagę zasługuje wiersz 
własny studenta Wicenika, 
piękny i mocny, przeciwstawia 
jący nasze pokojowe budownic 
two, zbrodniczej robocie im­
perialistycznych podżegaczy. 

r *  RUPY PAM  wystąpiły 
^ n i e  w komplecie, dlatego 

trudno na podstawie elimina­
cji oceniać możliwości tej uczę 
lni.

Z błędów zauważonych na e- 
liminacjach .należy wymienić 
bardzo słaby „taniec między­
narodowy“ WSE oraz niedopra 
cowany skecz polityczny w  wy 
konaniu studentów tejże uczel­
ni.

W  sumie jednak należy 
stwierdzić, że ostatnie elimi 
nacje były chlubnym świa­
dectwem dobrze prowadzo­
nej i zrozumianej pracy kul­
turalnej na naszych wyż­
szych uczelniach, których 
zespoły artystyczne posiada­
ją wielkie możliwości rozwo­
ju i dysponują szeregiem na 
prawdę wybitnych talentów.

T T IE D Y  w  towarzystwie
•^dzia łaczy  sportowych Jasz 
czury i  Trepte, czuwających 
nad całością robót, podeszli­
śmy do kolosa, z powodu pię­
trzących się na brzegu stert 
grząskiego Wota, trzeba było 
pomocy ' z 'pokładu by dostać 
się na dźwig.

Wycieczka ta jednak w  peł­
ni się opłaciła. Warto bowiem 
było poznać władcę „potężne 
go ramienia”, siedzącego w 
szklanej klatce na wysokości 
10 m., dźwigowego Stanisła­
wa Maika, warto było poroz­
mawiać z jego towarzyszami 
pracy. Kierownik dźwigu, 
awansowany z robotnika Dom 
brzał, maszynista Dinner, pa- 
lalacz Mroczkowiak i  inni są 
przykładem jak zapał kilku 
fanatyków sportu w ZPS 
udziela się coraz szerszym ko­
łom. Ludzie ci, z których więk 
szość sportu czynnie nie uprą 
wia. żyją jednak całym ser­
cem czynem swoich sportow­
ców: postanowili przepraco­
wać dodatkowo bezpłatnie 12 
godzin na swym dźwigu, przy 
czyniając się do szybszego wy 
konania prac.

Pewność terminowego za 
kończenia budowy słyszy się 
w każdej wypowiedzi. O 
swym czynie mówią spor­
towcy Kamiński, Jakimo­
wicz i Bryłka, członkowie 
ZMP-owskiej brygady pły­
wającej, którzy budują boi­
sko do siatkówki. Pełnym 
tempem pracują robotnicy 
umacniający nabrzeże: Jó­
zef Miry, Stefan Mączka. 
Kazimierz Antczak i Bro­
nisław Woźniak. Czyn 1 Ma 
jow*y daje wspaniałe wyni­
ki.

W f  ZNAJDUJĄCYM się w  
’ ’  pobliskim domu biurze 

mieści się sztab ośrodka. — 
Każdy z działaczy koła ma 
oddany pod swoją opiekę pe­
wien oddeinek robót — mówi 
Trepte — każdy ma też wyzna 
czony termin, w którym pra-

M A R I A N  B RA NDY S

JAK EDMUND STAt SIĘ EDMUNDEM JANEM
T Y f czasopismach kulturalnych ostatnio wiele się pisze o 
'  '  publicystyce i o niedocenianiu tego ważnego gatunku 

pisarskiego przez krytykę. Korzystając ze sprzyjającej atmo 
sfery wokół tego zagadnienia niniejszy felieton chcę poświę 
cić znakomitemu publicyście, który moim zdaniem — nic 
doczekał się jeszcze pełnej i sprawiedliwej oceny krytycz­
nej swego pisarstwa.
MAM na myśli Edmunda to, że jego pisarstwo i jego 

Osmańczyka — lub, jeśli kto osobowość splatają się w nie­
woli Edmunda Jana Osman- podzielną jedność, 
czyka — gdyż świetny ten pi- Dlatego z prawdziwą satys- 
sarz czytelnikom znany jest fakcja stwierdziłem, że na o- 
głównie z pierwszego swego statnich książkach Osmańczy- 
imienia, podczas gdy przyja- ka figuruje już jego pełny pod 
ciele i koledzy nazywają go pis: Edmund Jan Osmańczyk. 
przeważnie drugim. Dwoistości położono wreszcie

Pierwszy reportaż Edmun-r kres, 
da Osmańczyka z ziem odzy­
skanych przeczytałem w „Od- SYLWETKA  
rodzeniu“ bezpośrednio po po­
wrocie do kraju z obozu hit- /'A M Ó W IE N IU  pierwszych
lerowskiego —  jeśli się nie my ' —'powojennych książek Oś­
lę w  pczątkach marcas 1945 r. mańczyka nie trzeba póświę- 
Jank-a Osmańczyka poznałem cać wiele miejsca. Są one 
w parę dni później — gdy ra - zbyt dobrze znane polskim czy 
zem z nim wyjeżdżaliśmy ja - telnikom. 
ko specjalni korespondenci Zamiast tego, pragnąłbym 
prasy polskiej na front ber- skreślić przynajmniej w  kilku 
liński. Od tamtych czasów czy słowach portret ich autora — 
tuję wszystko, co pisze Ed- gdyż jest to najlepszy klucz 
mund Osmańczyk i bardzo do zrozumienia całej ewolucji 
często spotykam się z Jankiem • jego pisarstwa.
Csmańczykiem ale ciągle W umysłowości Osmańczy- 
jeszcze trudno mi się oswoić z ka upór i  ostrożność, zaharto- 
dwoistością jego imion i lite- wanego w  ciężkich walkach o 
rackiego i osobistego, gdyż naj polskość, chłopskiego syna z 
charakterystyczniejszym ry - Opolszczyzny i  działacza Zwiąż 
sem Osmańczyka jest właśnie ku Polaków w  Niemczech — 

I łączą się z niepowszednim ta
_ jen êm literackim i ostrością

wisko Osmańczyka na łamach 
prasy. Ale w  tym samym cza 
sie pisarz szeroko otwartymi 
oczami przyglądał się rozwo­
jowi sytuacji w czterech stre­
fach okupacyjnych Niemiec i  
wchodzi w coraz bliższe i  ser 
deczniejsze porozumienie z no 
wym demokratycznym akty- 
wem narodu niemieckiego — 
ze wspaniałą młodzieżą z FDJ.

OGROMNA łapa dźwigu, 
precyzyjnie kierowana wpraw­
ną ręką kranisty Stanisława 
M A IK A zanurza się raz po raz 
w zalegający dno grząski mul 
i wyrzucając go dziesiątkami 
ton oczyszcza dostęp do przy­
stani.

widzenia urodzonego publicy­
sty. Ten rzadki i trudny stop 
'dokonuje 6ię w  wysokiej tern 
peraturze, niebywałej pasji i 
żarliwości pisarskiej. Nie u- 
miem wyobrazić sobie Osmań­
czyka inaczej, jak w  atmosfe­
rze żarliwej walki o słuszną 
sprawę.

W  czasie sześciu lat powo­
jennych, spędzonych w Niem­
czech na stanowisku korespon 
denta agencji prasowej API 
— jego pogląd na sprawy nie 
mieckie uległ głębokiej i kon­
sekwentnej ewolucji. Od czy­
sto negatywnej koncepcji — 
przechodzi Osmańczyk do po­
zytywnej koncepcji przekształ 
cenią narodu niemieckiego w 
naród demokratyczny,

To przejście dokonało się u 
Osmańczyka — nie jakimś 
lekkim przeskokiem' czy łat­
wą deklaracją słowną — lecz 
w drodze sumiennej rewizj 
dotychczasowych pojęć. W o- 
wym okresie- przełamywania 
się, rzadko widywaliśmy naz-

TY TU ŁY  DZIEŁ

W ROKU ubiegłym — po 
powrocie z Niemiec — 

Osmańczyk sumę swych do­
świadczeń niemieckich i  w y­
ciągniętych z nich wniosków 
udokumentował wydaniem na 
stępujących książek: „Niemcy 
1945 — 1950“ (dzieło encyklo­
pedyczne, zawierające całą

Witold Zechenter

NIEBIESKA KOSZULA
TT* upiłem w M HD koszulę niebieską, 
f*-krajową — bo po cóż kupować mam czeską? 

Rękawy jak trzeba, kołnierzyk jak ulał — 
prześliczna, przyjemna w kolorze koszula.

Zmierzyłem ją  w domu: po prostu wspaniała!
Lecz żona do prania ją  naprzód oddała, 
bo chociaż z gatunku tak dobra i z ceny, 
lecz wyprać ją  trzeba z powodu higieny.

Na trzeci dzień niosą olbrzymią mi szmatę 
w kolorze liliowym, jakbym był prałatem.
Rękawy — do kolan. Z kołnierzem zapiętym 
zdjąć mógłbym to dziwo przez biodra i pięty.

Ponuro dumamy — ja, praczka i żona —  
czy owa koszula jest z kameleona?
Cóż robić? Raz jeszcze ją  radzę zanurzyć, 
bo może koszulkę da jednak się użyć.

Zrobiono raz drugi koszulce kąpanie 
i przeszła znów dziwną, odwrotną przemianę.
Bo tak się skurczyła, aż nie do pojęcia, 
i była jak ulał — lecz dla niemowlęcia.

I  kolor niewinny, wręcz biały, przybrała 
i była figlarna, króciutka i mała.
Lecz za to ja miałem złowrogą wręcz minę, 
bo jak w kwiecie wieku udawać dziecinę.

— Raz trzeci do wody ją  dajcie, kobiety!
I  dały. I wyszła znów inna, niestety.
Wyciąga się długość, szerokość się zwęża — 
koszulka jak ulał, lecz chyba na węża!

A seledynowa jak dessu niewieście.
Wahałem się długo, włożyłem ją wreszcie 
wcisnąłem przez szyję — po ziemi się wlecze, 
jak duch w niej wyglądam, a żyję w niej przecież.

I  tak tę koszulkę, co była niebieską, 
kąpaliśmy ciągle z westchnieniem i łezką.
Wciąż wymiar zmieniała: na męża, na chłopię — 
a barwy po prostu jak w kalejdoskopie!

Aż wreszcie z źółciutką wszedłem do MHD  
bom myślał, że może tam znajdą mi radę.
Znaleźli. Kierownik wygłosił swe zdanie:
— Koszulkę trza nosić, a nie prać, mój panie!

wiedzę o dzisiejszych Niem­
czech), „Młode Niemcy“ (książ 
ka reportażowa o młodzieży 
niemieckiej), „Notatki kore­
spondenta“ (reportaże z Nie­
miec), „Dowody prowokacji“ 
(opracowanie materiałów z 
tajnych archiwów hitlerow­
skich), „Antologia satyry Nie­
mieckiej“ (opr. wraz z A. 
Marianowiczem). Do powyż­
szych książek dojdzie wkrót­
ce 400 stronicowy podręcznik 
uniwersytecki pt. „Niemiecka 
Republika Demokratyczna“.

Już samo wyliczenie tytu­
łów dzieł świadczy dobitnie, 
jak  wielkim i  wartościowym 
wkładem wzbogacił Osmań­
czyk polską wiedzę o Niem­
czech.

Sądzę, że dzisiaj, w  przeło­
mowym okresie stosunków poi 
sko -  niemieckich —  ten nie­
pospolity trud pisarski zasłu­
guje na sumienną, pełną oce­
nę we wszystkich czasopis­
mach literackich i  naukowych.

A  teraz jeszcze słowo o tym, 
jak  doszło do figurującego na 
tych książkach podpisu Ed­
mund Jan Osmańczyk.

Pamiętam doskonale, jak  w 
kwietniu 1945 roku, podczas 
bitwy berlińskiej, Edmund 
Osmańczyk nie wierzył w  
możliwość demokratyzacji Nie 
mieć. I  pamiętam doskonale 
jak w  ciągu ostatnich czterech 
lat, Edmund Osmańczyk, za 
każdym swym przyjazdem z 
Berlina, z coraz większą zgro­
zą opowiadał o polityce im­
perialistów w  Niemczech za­
chodnich i  z coraz większym 
entuzjazmem wyrażał się o 
głębokich przeobrażeniach de 
mokratycznych, zachodzących 
w  narodzie niemieckim, jak z 
dumą pokazywał listy od 
swych nowych przyjaciół, 
chłopców i  dziewcząt z FDJ, 
pisane do „kochanego Janka 
Osmańczyka.

I  właśnie dla tych nowych 
przyjaciół — tym droższych, 
że znalezionych tam, gdzie spo 
dziewał się zastać wrogów — 
Osmańczyk uczynił to, czego 
nje zrobił dla nas. Do swego 
podpisu na książkach im po­
święconych włączył drugie 
imię, którym nazywali go w  li 
stach.

W ten sposób Edmund Os­
mańczyk stał się Edmundem 
Janem Osmańczykiem.



£  STRONA -  E D R I B R

' t  AD AŁ sobie troch ę tru -  
" d u  P. M ik o ła j Zb. i  ob li 

c z y i ta k : „P rzypuśćm y, że 
puste pu de łko  po „ L o tn i ­
kach“  waży trz y  gram y. Gdy 
b y  zatem  zbierać w szystkie 
zużyte pude łka  po papiero­
sach w  samym ty lk o  Szcze­
c in ie  zyska libyśm y około 
dwóch i  pó ł to n  m aku la . 
tu ry  m iesięcznie. A  ile  w  
całym  k ra ju ? “ .

Pan M ik o ła j dowodzi da. 
le j, że trzeba wobec tego 
sprzedawać papierosy na 
sz tu k i „ lu ze m “ . Pom ysł te n  
m a jednak, naszym  zda­
n ie m , poważne wady. Prze­
cież luźne papierosy rozsy­
p u ją  się w  kieszeniach, a 
n ie  każdy m a papierośnicę.

m u  i  C e n tra li Odpadków U- 
żytkow ych.

C ZYTA Panoram kę od des 
k i do deski p. M arian  Pi- 
ła t  i  p y ta  się dlaczego m ó­
w im y  na  p o w itan ie  ( lu b  po­
żegnanie): dzień dobry,
„d o b ry  w ieczór“  i tp .  Prze­
cież słowa te  w yrażają ty ­
czenie v ::d adresem spotka­
n e j osoby. A w ięc —  s tw ie r­
dza pan M arian  —  p o w in ­
n iśm y m ów ić : „dobrego 
dn ia“ , „dobrego w ieczoru“ ..

R ozum ow anie je s t słuszne, 
lecz pam ię tać trzeba, że każ 
dy ję z y k  dąży do uprosz­
czeń. W  rezu ltac ie  używa, 
m y obecnie w ie lu  wyrażeń, 
k tó re  s ta ły  się ty lk o  sym­
bo lam i i  za tra c iły  swą daw­
ną  treść. Tak też się sta ło 
z naszym  „d z ie ń  dobry“ . 
Jest to  znacznie prostsza i  
krótsza fo rm a  od „dobrego 
dn ia “ , a  poza ty m  sta ła się 
Jedynie u ta r ty m  sloganem 
pow ita ln ym . Bo m ów im y 
„dz ie ń  dobry“  na w e t w tedy, 
gdy dzień te n  wcale n ie  je s t 
„d o b ry “ .

„Niewolnicy rozdzielników“
czyli

s łó w  k ilka  o planowaniu zaopatrzenia  
w oparciu o życzenia odbiorców

C  PRAWA ZACZĘŁA SIĘ od braku większych numerów 
^obuw ia męskiego w kilku sklepach szczecińskiego MHD. 

Sygnalizował o tym jeden z naszych czytelników, a w ślad 
za tym sygnałem badaliśmy całe zagadnienie.

Komfortowe statki
dla Kanału Wołga-Don
r)A  MAJA oddany zostanie 

do żeglugi po Kanale 
Wołga —  Don spalinowiec 
„Woroszyłow”, a 25 maja —  
„Siedow”. Załoga Bałakow- 
skiej Stoczni Remontowej przy 
ytosowuje oba statki do podró* 
iy. Będą, one pełnokomforto- 
we: ściany salonów i kajut 
pokryją wysokogatunkowe ta­
pety. Wszystkie meble, drzwi 
i ramy okienne wykonane są z 
drzewa dębowego, a podłogi —  
wyściełane linoleum parkieto­
wym. Stoczniowcy bałakowscy 
budują nową piętrową przy­
stań pływającą dla kanału, 
która uruchomiona zostanie 20 
maja. Dla przyśpieszenia bu* 
dowy i zaoszczędzenia czasu 
roboczego zainstalowali pracow 
nicy stoczni podstawę przysta­
ni, nie jak to robiono dotych- 
pośrednio na wodzie.

¿WAm/urnmw
G r u z y  i śmieci 

n a l e ż y  u s u n ą ć
„...POWIATOWE Przedsię- przedsiębiorstwach budowla- 

bioratwo Budowlane (siedziba: nych, że Komenda Wojewódz* 
Szczecin, Twardowskiego 1) bu ka MO w  Szczecinie otrzymała 
dowało w ub. roku oborę w polecenie stosowania surowych 
gospodarstwie PGR BĘDAIU  sankcji karnych wobec tych 
GOWO. Gruzy, które przeszka- kierowników budowy, którzy 
dzaly, robotnicy PPB wywozili zaśmiecają place budowy i  po- 

na środek wsi. zostawiają po sobie —  nazwij- 
Przypominają my sprawę po imieniu— okrut- 
one obecnie ny bałagan. 
rozwaloną ba- W  wypadku Będargowa przy- 
rykadę. Kto pominamy budowniczym z ul. 

te gruzy usu- Twardowskiego w Szczecinie, 
nie? Jeżeli spól że były tam inne możliwości u* 
dzielnia pro- sunięcia gruzów. Np. na boi- 
dukcyjna, to sku jest lej po bombie. Na zdro 
robota pochlo- wy rozum biorąc —  czy nie 
nie część docho należało się porozumieć z soł- 
du z dniówki ob tysem i zapytać go: „Gdzie wy 

rachunkowej. Jeżeli PGR, to wieźć gruzy?” 
wyda pieniądze na cel niepro- A  teraz —  prosimy się ] ■= 
dukcyjny. rozumieć z gromadą Będargo-

Obok gruzów, szpecących ca- wo i zastanowić się i. 'd tym, 
lą  uńeś, mamy boisko, które jak usunąć bałagan. 
chcemy przebudować, by odpo-

Autochtoni
jeszcze mogą zgłaszać
roszczenia 
o renty

FRANCISZEK H A L IC K I i n U / T l !
Przewodniczący LZS  ■ ■ ■ W a H U A M C

w Bf  argonie, w  odpowiedzi na zapytania 
pow. Szczecin. naszych czytelników w sprawie

W SZYSTKIM  przedsiębior- rent^  . A7 '
stwom budowlanym przypomi- TE R M IN  ZGŁASZANIA

. . . .  roszczeń o zaopatrzenie inwa­
lidzkie dla ofiar ostatniej woj­
ny minął 31 grudnia 1950 r. 
Min. Pracy i  Opieki Społecz­
nej, uwzględniając fakt, że 
autochtoni Ziem Odzyskanych 
nie orientowali się w obowią* 
żujących przepisach, zezwoliło 
ostatnio Prezydiom Wojewódz-

ujiadało wszelkim wymaganiom. 
A tu gruzy nam przeszkadza­
ją.

I  zapytujemy —  czy tak wy* 
gląda oszczędne gospodarowa­
nie, że zaprowadzeniem porząd 
ków po sobie obciąża się in­
nych?” (456)

namy zarządzenie nr. 40 Mi: 
nistra Budownictwa Miast 
Osiedli z 30 kwietnia 1951 r 
(można je znaleźć w  Dzienni­
ku Urzędowym MBMiO Nr. 4 
z dnia 30 maja 1951 r.) oraz 
zarządzenie Nr. 30 Min. Bud.
Miast i Osiedli z dnia 21 lute­
go 1952 -, (znajdziecie jc w  -
Dzienniku Urzędowym MBMiO kich. Rad Narodowych 
N r. i  z dnia 15 marca 1952 r.). lectrowamc spozmonych rosą. 
Zarządzenia te w sposób jasny »zen inwalidzkich autochtonów 
regulują obowiązki przedsię- tesli petent utracił zdolność do 
biorstw budowlanych w sprawie zarobkowania co na,mnie, 
dojazdów i dróg wewnętrznych Pr°c. Zgłaszać roszczenia 
na budowach oraz uporządko- Od również wdowy i_ sieroty po

inwalidach —  autochtonach.
JEŚLI zajdą szczególne oko* 

liczpości („Monitor Polski” 2 
dnia 20 marca 1952 r.), Pre­
zydia '’’.ad Narodowych powin- 

spóźnione rosz- 
— m ii 'inwalidz­

kie, wnoszone przez członków 
demokratycznych organizacji 

-  informujemy raz ruchu po ¡ziemnego i party* 
zw. „kompetentne zanckjego (Gwardia Ludowa i 
w poszczególnych Armia Ludowa). (ck)

wania placów budowy,
W  odpowiedzi na interwen= 

cję „Kuriera” w tej i w po­
dobnych sprawach. Minister­
stwo prosi nas, byśmy przedsię .
biorstwom zwrócili uwagę, iż n-v rozpatrzeć 
przepisy są po to, by je prze­
strzegać !

DALEJ - 
jeszcze t. 
czynniki”

ŻÓŁW: Gdzie ty idziesz z 
tym sterem?

R YBAK : Do ciebie, byś mógł 
pragnącym kupić w portowym 
Szczecinie dwutygodnik morski 
„Ster”, przynajmniej w orygi­
nale go pokazać.

W roku 1952
rekordow a  
liczba im prez  
szachowych

dlentów i kierowników pla­
cówek, możemy spełnić wiel 
kie zadania handlu uspo­
łecznionego.
A  przemysł — jesteśmy, te- 

I  tak otrzymaliśmy od nasze go pewni — woli produkować 
go przemysłowego M HD w y- według potrzeb i  życzeń, niż 
jaśnienie, z którego wynika, według rozdzielników, 
że „wszystkie sklepy MHD
otrzymały wystarczająca ilość Sądzimy ponadto, że niejed 
Półbutów męskich“. Zgadza- “ a branża MHD potrafi w 
my się z  tym oświadczeniem, dzisiejszym, na sygnałach na 
Butów rzeczywiście jest coraz szych czytelników opartym 
wiecej. Dodajmy, że i asorty- artykule, znaleźć temat, który 
ment jest coraz bardziej róż- warto szczegółowo poruszyć 
norodny. Ale — nie możemy na najbliższej naradzie robo- 
się zgodzić z twierdzeniem, ja czeJ- K M
koby “wszystkie sklepy otrzy 
mały półbuty męskie w  takich 
rozmiarach jakie pozwolą wiszy 
sikim klientom bez kłopotu 
zaopatrzyć się w  obuwie let­
nie w  Szczecinie“.

Znamy bowiem co najmniej 
trzech naszych czytelników — 
sprawdzaliśmy to ostatnio — 
którzy dotąd nie znaleźli l i ­
ki.

I  tu narzuca się pytanie: W  
jaki sposób odbywa się zaopa­
trzenie?

M HD wyjaśnia nam, że obu 
wie z CZPS otrzymuje w  peł 
nym asortymencie wielkościo­
wym, a odpowiedzialny pra­
cownik przekazuje je sklepom 

proporcji do ogólnej ilości 
przyznanego rozdzielnikiem to 
waru.

A  więc — w ROZDZIELNI­
KU  leży sedno sprawy!

Nam i  naszym czytelnikom 
narzucają się takie oto pyta­
nia:

Dlaczego od sprzedawczyń 
słyszymy często odpowiedzi;
.Sprzedajemy to, co otrzymu­

jemy“ — albo: „Nie wiemy ja­
k i towar otrzymamy”.

CZY N IE  POWINNO BYC 
TAK, że sprzedawcy i  kierow­
nicy sklepów notują sobie ży 
czenia klienteli, przekazują je 
do MHD które z kolei domaga 
się od Centrali towaru nie 
,.w/g rozdzielnika” lecz we­
dług życzeń klientów? Prze­
cież o ile butów n.p. jest już 
wystarczająca ilość, to prze­
mysł nasz łatwo wyproduku­
je takie wielkości, jakich do­
magają siię klienci.

I  zapytujemy, czy wogóle któ 
rykolwiek z kierowników skle 
pów notuje życzenia kupują­
cych i  przekazuje je wyżej?

Czy ekspedientki nasze wie­
dzą o tym, że w  pewnej mie­
rze one, notując życzenia klden 
tów, potrafią nadać taki bieg 
produkcji, by zaspokoić życzę 
nia kupujących?

A  życzenia bywają różne.

I  poto przecież produkuje­
my, by je zaspokoić!

N IE  NALEŻY się odda­
wać w niewolnictwo roz­
dzielników. Tylko w  ścisłym 
kontakcie z kupującymi, kon 
takcie poprzez notatki ekspe

D  OK 1952 zostanie wpisany 
-*-*-do historii szachów wielki­

mi zgłoskami. Tyloma impre­
zami o znaczeniu ogólno-świa* 
towym nie mógłby się pochwa­
lić żaden rok. W sierpniu br 
odbędzie się turniej drużynowy 
narodów (Olimpiada), w któ­
rym po raz pierwszy weźmie 
udział Związek Radziecki. 
Głównym sędzią będzie czeski 
mistrz Opocensky.

We wrześniu odbędzie się 
w Sztokholmie międzynarodowy 
turniej męski, w którym weź­
mie udział 5 szachistów ra* 
dzieckich. Głównym arbitrem 
będzie prezydent F ID E  Ro- 
gard.

W październiku 1952 r. od­
będzie się w Moskwie między­
narodowy turniej dla kobiet. 
Turniej wyłoni kandydatkę do 
spotkania z obecną mistrzynią 
świata, szachistką radziecką 
Ludmiłą Rudenko. Na tych 
rozgrywkach będzie sędziowała 
szachistka radziecka Czudowa.

p L IM IN A C J E  do mistrzostw 
świata zostaną przeprowa­

dzone z okazji turnieju 3trefo* 
wego Wschodniej Europy od 
4—25 sierpnia br. w Mariań­
skich Łaźniach. Na sędziego 
głównego zaproszono arcymi- 
strza radzieckiego i wiceprze­
wodniczącego F ID E  Ragozina. 
Polskę ma reprezentować 
mistrz armii polskiej Pytla- 
kowski.

Czy mistrzostwa świata po* 
zostaną nadal w rękach mi­
strzów radzieckich? Pozostaną 
z całą pewnością. Nie dlatego, 
że szachiści radzieccy, jak  
twierdzi redaktor angielskiego 
miesięcznika „Chess” B. Wood, 
mają przewagę geograficzną, 
gdyż przyroda obdarzyła ich 
długimi zimowymi wieczora­
mi!?)

ale dlatego, że ustrój ra­
dziecki dal szerokim masom 
możność pogłębiania swoich 
zdolności i  wynajdywania 
talentów.

(M . Pf.)

JERZY WYSZOMIRSK1

Mistrz stu zawodów
W 500 rocznicę urodzin

LEONARDA DA VINCI
i  K W IE TN IA  upłynęło pół tysiąca lat od dnia urodzin 

1  ^  Leonarda da Vinci. Któ ryś ze współczesnych mu poe­
tów włoskich, pod wrażeniem jednego z jego obra­

zów, napisał wielbiclelską odęl czyniąc napomknienie do 
nazwiska Leonarda, zakończył ją grą słów: „Vittoria vince 
e vine! tu vittore!“ . Co znaczyłoby po polsku mniej wię­
cej tak: „Zwycięstwo zwycięża, a ty, o zwycięzco, zdobyłeś 
zwycięstwo“ . Bo nazwisko „da Vinci“ pochodzi od „vincere“ 
czyli „zwyciężać“ , podobnie ja k  Leonardo od łacińskiego 
„leo“ oznaczającego lwa.

Y U  RZECZY samej — Imię Bo i kimże ten człowiek nie 
łY  i nazwisko tego geniusza był? Malarz, rzeźbiarz, archi- 

dziwną zamyka w sobie symbo tekt, inżynier, mechanik, tech- 
llkę. nawet powierzchowność nik, fizyk, optyk, matematyk, 
miał lwią. Współcześnicy mó- biolog, botanik, geolog, astro- 
will, że było to najpiękniejsze nom .anatom, topograf, urba- 
oblicze na śwlecie, jego żywo- nlsta — a przy tym filozof, pi- 
to-plsarz — Giorgio Vasari, sarz, śpiewak, muzyk: samo 
sam malarz i architekt, przy- wyliczenie jego talentów i za* 
równywał go do greckiego bo- Interesowań stanowi całą lita» 
ga. Wysoki, wąski w biodrach, nię. Nie było takiej gałęzi wie 
szeroki w barach, gibki, mu- dzy, umiejętności i sztuki, któ 
skularny, niezmiernie silny, ra by nie pociągała jego myśli 
nosił Leonardo na tym wspa- wiecznie badawczej i czujnej, 
nlałym ciele równie wspaniałą pozostającej w nieustannym 
głowę, ujętą w chmurę buj- wrzeniu, napiętej w ustawicz­
nych kędziorów barwy poły- nej, niestrudzonej czynności, 
skującej miedzi. A  gdy w wie- A  w każdej dziedzinie był to­
ku męskim zapuścił długą, fa- równikiem nowych dróg, od- 
lującą brodę (takim widzimy krywcą i wynalazcą, 
go na jego autoportrecie), po­
dobieństwo do lwa musiało się
jeszcze zwiększyć. GENIUSZ REALIZMU

DZIECKO MIŁOŚCI

T ^A T U R A  1 historia wysi- 
i Y liły  się, Jak gdyby w o- 

wej epoce renesansu przemie­
nić Włochy w jakiś niebywale 
kwitnąćy ogrójec talentów —  
we wszystkich dziedzinach 
sztuki, literatury 1 twórczości. 
A wśród nich, wśród owych 
genialnych Michałów-Anlolów, 
Rafaelów, Arlostów, Tassów 1 
Kolumbów, najgenialniejszy 
chyba jest Leonardo, Jeden z 
największych w ogóle umys­
łów, Jakie kiedykolwiek wy­
dała ludzkość — Leonardo, 
nieślubny syn florenckiego no 
tarlusza 1 prostej dziewczyny 
wiejskiej. Ale też notariusz, 
gdy rodził mu się syn, miał 
dwadzieścia trzy lata 1 kipiał 
życiem, zmysłowością 1 nieo­
kiełznanym temperamentem. 
A ta dziewczyna miała lat sie­
demnaście i była wyjątkowo 
urodziwa, mocna, zdrowa 1 
świeża.

Tak więc w Leonardzie, któ 
ry był, jak to się mówi, dziec­
kiem miłości, płynęła namięt­
na krew dwojga, pięknych, 
młodych 1 rozkochanych w 
sobie ludzi: ich wybuch żywot­
ności... jak ktoś powiedział — 
stworzył cud przyjścia na 
świat geniusza.

GÓRNE W ZLOTY

D IS A C  o Leonardo felie-
*- ton — to znaczy porywać 

się z motyką na słońce. O 
Leonardo pisano tomy, a każ­
dy ich autor przystępował do 
swej pracy z pokorą, ze czcią, 
z uwielbieniem, w poczuciu 
własnej niemocy, Jaka go ogar 
niała wobec tego olbrzyma 
myśli i artyzmu.

Właśnie czytelnik polski 
otrzymał jedno z takich dziel 
—poematów o życiu i twórczo­
ści Leonarda: jest to wielka 
księga angielskiej pisarki An­
toniny Valientin, w przedziw­
nie artystycznym przekładzie 
Stanisława Sielskiego, wydana 
na nowo przez „Książkę i Wie 
dzę". A kto zna język nie­
miecki, niech zajrzy do pom­
nikowej monografii Ludwika 
Heydenreicha: prócz ogromu 
wiadomości znajdzie w niej 
wiele rysunków i szkiców Leo­
narda da Vinci, owych szkiców 
ze wszystkich obszarów wie­
dzy ludzkiej, szkiców, na któ­
rych można może prześledzić 
zawrotne górne wzloty jego 
myśli. Kto by zaś chciał zapo­
znać się z jego twórczością 
pisarską, niech sięgnie w ja 
kiej bibliotece po „Pisma wy­
brane“ , „Rozprawę o malar­
stwie" i „Bajki“ Leonarda da 
Vinci, przełożone niegdyś 
przez Leopolda Staffa.

Ą  W IĘC np. wynalazł ciem- 
nię optyczną, którą przy­

pisywano później Giambatti- 
ście deila Porta w w. X V II. 
Zbudował instrument muzycz­
ny, stanowiący połączenie 
skrzypiec i klawicymbału, na 
którego pomysł wpadł w sto 
lat potem Hans Haydn star­
szy. Wynalazł wiatrak obroto­
wy, który w pięćdziesiąt lat 
po jego śmierci otrzyma! na­
zwę „młyna holenderskiego"; 
Odkrył podstawową zasadę ru­
chu w powietrzu, którą póź­
niej Newton ogłosił jako pra­
wo „wzajemności aerodyna­
micznej". Skonstruował rakie­
tę wirującą (w jego notatkach 
pozostał Jej rysunek), którą do 
piero w roku 1846 wynalazł 
Hale.

Wyprzedzał swą epokę o set 
ki lat. Badał lot ptaków i nie­
toperzy, budował maszyny do 
latania, szybowce, śmigła i 
spadochrony. Rysował modele 
łodzi podwodnych i nowoczes­
nych skafandrów. Wznosił za­
pory wodne i tamy, przepro­
wadzał kanały. Rysował plany 
miast przyszłości, miast-ogro- 
dów, pełnych światła, zieleni 
i powietrza, skanalizowanych, 
zaopatrzonych w wodociągi i 
łazienki. Osuszał bagna. Bu­
dował tłocznie, dźwigi, wier 
tarki, świdry ziemne, kopacz 
ki mechaniczne, pompy ssące 
wynajdywał zegary-budziki 
specjalne lampy do pracy wie 
czornej... Dość, bo miejsca za 
braknie.

Cóż w nim powodowało? 
Geniusz — oczywista. Ale ten 
geniusz, który niejednemu ze 
współczesnych wydawał się 
czarnoksięstwem i guślar- 
stwem, zrodził się z niezwyk­
łego poczucia rzeczywistości:' 
„Nauki, których źródło nie le­
ży w doświadczeniu — pisał— 
są pełne błędów i nie warte 
zachodu". Był wielkim reali­
stą i jego niezmierzona wyo­
braźnia twórcza karmiła się 
wciąż życiem widzialnym i spo 
strzeganiem natury w jej nie­
skończonych przejawach. I w 
malarstwie Jego, które ze wszy 
stkich dziedzin jego twórczo­
ści jest nam być może najbar­
dziej znane, góruje właśnie ów 
realizm.

Leonardo nie namalował 
żadnego ze swych obrazów, 
dopóki nie przeprowadził 
szczegółowych studiów anato­
micznych nad ciałem ludz­
kim, dopóki nie ustalił optycz­
nych praw perspektywy i świń 
tłocienia. dopóki nie rozwią 
zał geometrycznie układu i 
stosunku kompozycyjnego po­
staci na swym malowidle. Tak 
stworzone malowidło porywa­
ło. Współcześni nazywać to 
„czarem". I istotnie, sztuka 
Leonarda da Vinci czaruje. 
Ale jest to czar prawdy, wie­
dzy i poznania.
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Grzegorza

JUTRO i
M arka

PROGNOZA POGODY

DZ IŚ  na ogół ch m u rn o  ze sk łon 
nością do prze lo tn ych  opadów, 
tem p . od 8 do 16 st., (wczoraj 

na jw yższą tem p . na  Pom orzu Za­
ch o d n im  zanotow ano w  Szczecinie 
— 18 st., na jn iższą w  Ko łobrzegu 
— 7 s t.) . W ia try  z  k ie run ków  
zm ie nn ych  do 5 m  na sek.

Arcy-pies

J A K  wiadomo są pieski i  
psy, a nawet psiska. Ta­
kim arcy-psiskiem jest kundel 

dyr. PGR-u z ul. Powstańców 
£5. Mało, że nie daje on spo­

kojnie praco­
wać zatrudnio­
nym tam lu­
dziom, ale na­

pastuje ich cią 
ple. Biada te­
mu, kto powa­
ży się zajść do 

gospodarstwa, 
aby kupić so­

bie kwiatów czy rozsady wa­
rzyw. Psisko rzuca się na nie­

szczęśliwca ze strasznym' uja­
daniem. Skutek jest taki, że 
wszyscy z daleka omijają to 

miejsce.
Proponujemy, aby psu ode­

brać trochę animuszu.

. Jest sposób

T r o s k l iw y  i  sumienny 
dozorca zieleni na Walach 

Chrobrego znów nas odwie­
dził i  wylał swe żale. Tym ra­
ttern chodzi o młodzież pobli­

skiej szkoły 
TPD oraz „o- 
gólniaka” mę­
skiego. Dziew­
częta i  chłopcy 
(przeważnie w 
„poważnym" 
wieku 17—18 
la t) depczą 
trawę i  tratu­

ją  •':oieżo za-
_____sianą ziemię.

—  Nie ma na nich sposobu 
—  woła oburzony p. Antoni.

Jest sposób: przypominamy 
wam, że podobno objęliście o- 
piekę nad naszymi parkami i  
zieleńcami. Czy w ten sposób 
ją  realizujecie?

Ach k iedy, kiedy?

NA rogu al. Wojska Polskie­
go i  Wawrzyniaka stoi kiosk, 

w którym kupują gazety i  pa­
pierosy okoliczni mieszkańcy 

i  pracownicy 
biur. Słowo 

I „kupują'’
| jednak fikcją, 

gdyż w rze­
czywistości 
„Ruch1’ ciągle 

nawala i  dosłownie, co drugi 
dzień jeszcze o 8 rano nie ma 
tam świeżych gazet.

Wiemy, że „Ruch" nie jest 
bardzo ruchliwy, lecz ten 
kiosk jest dowodem żółwiego 
tempa pracy tego przedsiębior­
stwa.

60 ha odłogów jest jeszcze w obrębię Szczecina
a MRN i WRN zwlekają

z przekazaniem tej ziemi
referatowi ogródków 
działkowych ORZZ
, W  SZCZECINIE zagospoda rowanych jest 30 kolonii pra-
‘ ’ * cowniczych ogródków

C ZW ARTEK, 24 k w ie tn ia

W iad. g .: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.
7,20 m uz. ro z r ; 7,50 ka lendarz rad; 
11,45 „G łos  m a ją  ko b ie ty " ; 11,57 
sygnał czasu; 12,15 marsze i  po lk i;
12.30 aud. d la  w si; 12.45 „N a  swój 
ską n u tę “ : 13.30 d la  k l .  X —  I I ;  
18.55 d la  k lasy IV ; 14.15 kon cert;
14.30 konc. chó ru ; 15,10 „Pow raca
jąca  fa la " ; 15,30 d la  św ie tlic  dziec; 
16,00 W szechn. R ad ; 17,05 „O dpow . 
f a l i  49“ ; 17,15 korespondencja ;
17.30 m uz, rozryw kow a; 17,40 re ­
cenzja i lus trow a na  fragm entem

Ciy; 18,00 „D la  każdego coć m l- 
" ;  19.30 m uz. i  a k tu a ln ; 20,CA 

„N a ród Pierwszemu O bywatelow i' 
20.15 polska m uzyka oper; 20.59 
s ta n  pogody; 21.26 w iad . sport; 
21.30 „Bo les ław  B ie ru t — życie 1 
dzia ła lność“ ; 21.45 m uzyka; 21.50 
W szechn. Rad; 22.10 u tw . kom poz. 
po lsk ich ; 22,54 m uz. sym fon.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
6.13 w iad . d la  w si; 6.20 m uzyka ; 

8.00 m uzyka ro z r; 13,20 ryba ck i 
serwis zalewowy; 16,20 w iad . Pom. 
Zach 16,30 „Rozm ow a w  dom u ra­
d iosłuchacza"; 16.35 D la  każdego 
coś m iłego; 16.30 Rozmowa z  Inż. 
m gr. St. A ryk ie m ; 19,00 tańce i 
p ie śn i lu d ; 19,20 M IR  pomaga ry ­
bakom ; 21,30 a Ud. d la  zagr; 22,00 
m uzyka oper; 22,30 aud. d la  zagra 
n icy ; 24.00 ryb a ck i serw is m orsk i.

działkowych, w  których znaj­
duje się ogółem około 6 tys. działek. Ilość ta jest niewy­
starczająca na potrzeby naszego miasta, czego dowodem są 
w ORZZ sterty odmownie za latwiontpch podań o przydzielę 
nie działek.

Referat Ogródków Działko­
wych ORZZ pragnąc choć w 
części zaspokoić zapotrzebowa 
nia na nowe działki oraz w  
oparciu o uchwałę Prezydium 
Rządu nakazującą zagospoda­
rowanie odłogów w  obrębie 
miast, zwracał się już kilka­
krotnie do Wydziałów Rolnic­
twa i  Leśnictwa MRN i WRN 
o przedstawienie wykazów od 
logów w Szczecinie i  przeka­
zanie niewykorzystanej ziemi 
Okr. Radzie Zw. Zaw. celem 
oddania jej pod uprawę dział 
kowaczom.

Niestety MRN i WRN nie za 
reagowały na te pisma, jak i 
nie odpowiedziały dotąd na 
nasz artykuł z dn. 8 b.m.
A co więcej — z bezpośred­
nich rozmów z przedstawicie­
lami MRN i  WRN należy wnio 
skować, że nie orientują się 
oni, czy rzeczywiście w  obrę­
bie naszego miasta znajdują 
się jakiekolwiek odłogi. 
T Y M C Z A S E M  na podsta- 
±  wie pobieżnych obliczeń 

można przyjąć, że w  grani­
cach zabudowań Szczecina le­
ży conajmniej 60 ha ziemi 
odłogiem. W ORZZ znajdują 
się m. in. podania o przydzie­
lenie działek ze wskazaniem 
niewykorzystanych terenów. 
Np. Przedsiębiorstwo Usług 
Rybackich „Odra” w  imieniu 
swych pracowników prosi o 
przydzielenie terenów o po­
wierzchni 25 tys. metrów kwa 
dratowych w pobliżu Lasku 
Arkońskiego, a kolonia dział- 
kowiczów przy ul. Santockiej 
na Pogodnie zwróciła się z 
prośbą o pozwolenie zagospo­
darowania przyległych tere­
nów, na których znajdują się 
nawet drzewka owocowe. 

Wydziały Rolnictwa i Le­
śnictwa MRN i WRN winny

Młodzież pomaga
przy sadzeniu
d rzew ek
w parkach leśnych
MIEJS K IE  Przedsięb. Og­

rodnicze przystąpiło w  ub. 
tygodniu do uzupełnienia drze­
wostanu w Lasku Arkońskim. 
W sadzeniu młodych drzewek 
pomagała młodzież szkół szcze­
cińskich oraz studenci stoma­
tologii PAM.

Obecnie trwają dalsze prace 
w Lasku Arkońskim oraz przy= 
stąpiono do zalesiania parków 
leśnych w Dąbiu. Tym razem 
pomoc swą zadeklarowała mło­
dzież z liceum handlowego i  o- 
dzieżowego oraz ze szkoły ogól­
nokształcącej w Dąbiu, (ape)

Dzieci
powinny mieć
swój gabinet 
dentystyczny
D O W A ŻN Ą  bolączką naszego 
L miasta jest brak gabinetu 

dentystycznego dla dzieci w 
wieku przedszkolnym. Miejskie 
przychodnie przyjmują tylko 
dzieci w wieku szkolnym, zaś 
dentyści prywatni są w więk­
szości zbyt wygodni, aby tru­
dzić się leczeniem zębów ma­
łych dzieci.

Czas, by Wydział Zdrowia 
W R N pomyślał o rozwiązaniu 
tego ważnego zagadnienia. W  
obecnym systemie organizacji 
lecznictwa pracowniczego spra­
wa nie jest trudna. Któryś z 
czynnych gabinetów mógłby 
poświęcić kilka godzin dzien­
nie na przyjmowanie małych 
pacjentów. (zet)

Dobra propaganda

m obilizu je
warsztatowców
DOKP
do wykonania 
planów
W W IELU szczecińskich za 

kładach pracy są okresy 
kiedy powstają trudności w 
wykonaniu planu pracy bry­
gad produkcyjnych i poszcze­
gólnych robotników. Zastoso­
wanie odpowiedniej propa­
gandy trudności te likwiduje.

Bardzo dobrą metodę zasto­
sowała ostatnio DOKP w  
Szczecinie. We wszystkich war 
sztatach i parowozowniach wy 
wieszono hasła mobilizujące 
do produkcji oraz wykresy 
dziennych robót wykonywa­
nych przez poszczególne bry­
gady i robotników.

Radiowęzły lokalne podają 
komunikaty o osiągnięciach 
brygad i  indywidualnych ro­
botników, jak również o nie­
wykonywaniu planu przez 
słabsze zespoły.

Duże wrażenie robi również 
t. zw. „Ośla tablica“, gdzie u- 
mieszcza się nazwiska noto­
rycznych pijaków, bumelan­
tów i robotników nie wyko­
nujących planu. Np. na tabli­
cy takiej umieszczono przo­
downika pracy Jerzego Kur- 
dzielę, który ostatnio opusz­
czał się w  pracy i  stale nie wy 
konywał planu. Po zobacze­
niu swego nazwiska na tabli­
cy ob. Kurdziela wziął się e- 
nergicznie do pracy, odrobił 

i zaległości i  wraz z brygadą za 
I cząl osiągać przeciętnie 120 
I proc. normy. — mik —

niezwłocznie przeprowadzić 
inwentaryzację tych odłogów 
i przekazać ie do dyspozycji 
ORZZ. Choć jest już nieco 
późno, wielu chętnych, któ­
rych podania od dawna le­
żą w referacie ogródków 
działkowych, otrzyma dział 
ki i  tym samym przyczynią 
się oni do likwidacji odło­
gów w obrębie naszego mia 
sta. (ape)

Kilka życzeń
pot) adresem MZBM
J ESZCZE na początku zimy 

M ZBM  remontował dachy 
przy ul. Stojałowskiego. Po 

chwalebnych tych pracach zo­
stało sporo gruzu i  śmdeci, 
lecz ekipa robocza uważała 
widocznie, że usunięcie ich na 
leży do MPO. A  MPO ani 
rusz nae chce i ma rację!

Zaś najgorzei wyszli na tym  
mieszkańcy ulicy, którym wu- 
dok pozostawionych śmieci 
przywodzi na myśl smutne re 
fleksje.

* * *
M A  ROGU ul. Pocztowej d 
1 '  Ściegiennego stoi wielka, 

wypalona kamienica. Ponie­
waż wejścia do niej nie są za­
bezpieczone, przechodnie za­
mienili ją na śmietnik i  ustęp. 
Okoliczni mieszkańcy proszą 
aby M ZBM zamurował wej­
ścia, gdyż zapachy unoszące 
się z tego domu nie są wcale 
wiosenne.

* * *
^ .O D N Y  naśladowania Czyn 
v“ r l-M ajow y podjęli miesz­
kańcy domu przy ul. Boh. Get 
ta 2. Postanowili uporządko­
wać strychy, piwnice i podwó 
rza. Jednocześnie namawiają 
lokatorów domu nr. 1, aby 
wreszcie obudzili się i poszli 
za ich przykładem.

Prosimy!

Przedstawiciele rejonów miasta

składają projekty
dekoracji 1 - Majowych
Zwleka jeszcze Cukrownia i  MHD

VX7CZORAJ odbyło się kolejne posiedzenie Komitetu Miej 
* ’  skiego Obchodu Święta 1 Maja, na którym przedsta­

wiciele poszczególnych rejonów, Szczecina złożyii projek 
ty dekoracji gmachów instytucji.
Najstaranniej opracował pro 

jekty dekoracji rejon podleg 
ły Dyrekcji Kolei. W tym re­
jonie szczególnie bogato bę­
dzie przystrojony budynek 
Szczecińskich Zakładów Gra­
ficznych.

Natomiast Cukrownia Gu- 
mieńce zlekceważyła postano 
wienia Komitetu Obchodu 
Święta Pracy i nie przedłoży­
ła żadnych projektów. Także 
mało zainteresowania dekora­
cjami 1- Majowymi wykazała 
Dyrekcja M HD —  Art. Spo­
żywcze i  Przemysłowe. Inst.y 
tucje te winny niezwłocznie 
naprawić swoje uchybienia w  
pracach przygotowawczych do 
obchodu Świętą 1 Maja, by de 
koracje ich placówek nie wy­
padły gorzej od innych.

Ogółem należy stwierdzić, 
że tegoroczne dekoracje gma 
chów w dniu Święta Pracy 
będą szczególnie dobrane, a 
wnikliwa analiza projektów 
dekoracji przez Komisję 
Estetyki Miasta sprawi, że 
będą one tworzyły harmo­
nijną całość, (ape)

I tramwaje również
powinny mieć
tylne światła

^  DARZ A  się w nocy, że ja- 
^ d ą c y  samochód wpada na 

ty ł przyczepki tramwajowej. 
Powodem zderzenia bywa 
przeważnie brak sygnalizacji 
świetlnej na tyle tramwajów. 
Kierowcy samochodów widzą 
jedynie nikłe światło przebija 
jące z głębi wagonu. Tzw. tyl 
nych świateł wymagamy na­
wet od pojazdów konnych, tym 
bardziej powimy posiadać Je 
tramwaje.

Z uwagi na bezpieczeństwo 
ruchu prosimy dyrekcję MPK  
o zainstalowanie świateł ostrze 
gawczych na tylnych ścianach 
wagonów przyczepnych.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

STARSZYCH księgowych, księgowych, k o n ty ­
stów, rach m is trzów , kasjera, re fe renta  do p la ­
now ania finansow ego, za tru d n i od zaraz P rzed­
sięb iors tw o B udow lane N r 30 u l.  K u soc iń - 
skiego 2. 413-K

Państwowa K o m u n ika c ja  Samochodowa Ekspozy­
tu ra  w  Szczecinie z a tru d n i od zaraz kob ie ty , 
oraz mężczyzn in w a lid ó w  zdo lnych do pracy na 
stanow iska kon du k to ró w .
Zgłoszenia p rz y jm u je  O ddział Kadr, u l. N ie ­
dzia łkow skiego 23, 1 'p ., po kó j 106. 429-K

OBWIESZCZENIA m
M .H .D . —  A r t .  Przem ysłowe zawiadamia, że sprze­
daż k o n fe k c ji na ra ty  w  sklepach M .H .D . trw ać 
będzie do 30 kw ie tn ia  b r . w łącznie. N ad to  za­
w iadam ia  się, iż  ob n iżono dolną granicę w ar­
tośc i odzieży sprzedawanej na ra ty  z  z ł. 500 —  
na  zł. 450, —  łączn ie  z kosztam i m a n ip u la cy j. 
n y m i za ko m p le t. 430-K

Zakład  D oskona len ia Rzem iosła w  Szczecinie 
u ru cha m ia  z dn iem  28 k w ie tn ia  1952 r .  KURS 
SPAW ALNICZY.
Zap isy p rz y jm u je  sek re ta ria t Zakładu pokó j 4a 
wejście C codz ienn ie  z w y ją tk ie m  sobót od go­
dz in y  17 do 20.00. 422-K

Powszechna S p ó łd z ie ln ia  Spożywców w  Szcze­
c in ie  o rg an izu je  d la  cz łonków  spó łdzie ln i ku rsy : 
k ro ju  i  szycia, ga la n te ry jn o  - zabawkarskie, 
żyw ien ia  ro d z in y .
Zapisy na ku rsy  p rz y jm u je  się w P o ra dn i Kra- 
w ie ck ie j p rzy  u l.  W ie lkopo lsk ie j n r  26 codzien­
n ie  od godz. 12.30 do 20.00. 408-K

HUllt OGŁOSZENIA DROBNE

PO TRZEBNA gospodyni 
z re fe re nc ja m i, M ariana 
B uczka N r  13-6. 1536-G

HANDLOW E

K U P IE  m a łą  lodów kę e- 
lc k tryczn ą  dobrze fu n k ­
c jon u ją cą . T e ł: 74-84 od 
godz. 16-ej. 1512-G

N A TYC H M IAST  kup ię  po 
Io w y. lu b  wypożyczę te ­
leskopowy fo te l d e n ty ­
styczny. W iadom ość; te l. 
77-27 Kaw czyńska.

1524-G

SPRZEDAM m eb le : sy­
p ia ln ię  i  inn e . Żó łk iew ­
skiego 19-2. 1529-G

N AU KA

TRZYM IESIĘCZNE no ­
woczesne koresponden­
cy jn e  ku rsy  księgowości 
Łódź — s k ry tk a  163.

332-K
UNIEW AŻNIENIA 

1 ZG U BY

W ROŃSKI K a z im ie rz  
zgłasza zgubienie bonu 
kontro lnego N r 511 prze 
pu s tk i portow e j. 1530-G

4
LO SY LO T E R II PAŃSTWOWEJ na  m -c  m aj 

są do nabycia w KO LEK TU R ZE 1069, SKLEP 
M UZYCZN Y, OBROŃCÓW STALIN G R AD U  21.

1534-G

WIĘKSZE WYGRANE
III Krajowej Loterii Pieniężnej 
4 dzień ciągnienia 4-go rzutu

Wygrana 50.000« zł padła na Nr 
Nr 31995 36301.

Wygrana 30.000 zł padła na Nr
32431.

Wygrana 10.000 zł padła na Nr
Nr 59669 68810 127859.

Wygrana 5.000 zł padła na Nr
Nr 7094 70125 73106 84053 97565 
105209 170772.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr
46769 52293 68961 69672 69725 80635 
112664 117197 125544 129906 133605 
143581 167317.

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Nr
10865 18972 26279 30820 33514 39663 
45586 48035 58754 60518 61024 64945 
67981 69306 70288 70581 71531 71636 
77205 77422 78769 78930 79496 81303 
83941 84121 84465 93896 95295 99115 
101248 101578 102248 105727 109804
110384 111345 115013 115369 126498
126616 126530 127950 130432 133207
133975 134425 134596 134727 135561
136794 140490 148137 149440 153917
153925 157654 158503 160912 162975

170591 171421 173895 175372

LIJE W S K A  L id ia  zgłasza 
zgubienie p rze pu stk i 
w yd. przez fabrykę 
Sztucznego Jedw abiu w 
Żydowcach._______ 1531-G
D ĘBO W SKI K a z im ie rz  
Szczecin — żydówce u l. 
M oto row a 1 zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j;_______________1437-G

MRÓZ Helena zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
k o w e j____________1528-0

m eldunkowej. 1533-G kow e j N r 63395.

K R Y S I A K  S te fa n ia  zgła 
sza zgub ien ie  leg. tram - 
tram w a jo w e j. 1527-G

PIE TR E K  K a ro l zgłasza 
zgubienie leg. służb. 
M .T .D .L. N r 890. 1526-G

K U B IS IA K  Irena zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
kow e j 1525-G

CHOLEWA A lic ja  zgła­
sza zgubienie przepustki 
w ydane j przez fa b rykę  
Sztucznego Jedw abiu w  
Żydow cach. 1532-G

W ieczór
poświęcony 
IX  rocznicy
pow stania  
w  Getcie

C ZC ZEC lN SKI Oddział 
^ T o w . Społeczno - Kultural 

nego Żydów w Polsce orzą-; 
dzA w piątek 25 bm. o godz. 
19 w sali ZZK  (ul. Partyzan­
tów 2), wieczór poświęcony IX  
rocznicy powstania w  Getcie 
Warszawskim.

W programie — po części 
oficjalnej — występy arty­
styczne. Wstęp wolny.

ZAM Ó W IEN IA  na f i lm y  m ające 
być w yśw ie tlane w zakładach p ra ­
cy, organ izacjach i  szkołach w  cza, 
sie akadem ii 1-M ajowych na leży 
k ierow ać w yłączn ie do Okr. Za rzą ­
du K in , p l. Batorego 3, ( te l. 21-48).

Z A K ŁA D Y  pracy mogą się jeszcze 
zaopatrywać w tabele w ygranych 
i  wylosowanych o b lig a c ji NPR w 
Oddziale PKO w  Szczecinie, a l. Nie 
podległości 40.

TEATR  P O LSK I — „R o d z in k a *
— J. Jura nd o ta  — g. 19.15.

TEATR  WSPÓŁCZESNY —
„Św ierszcz za kom ine m “  —- K . D le 
kensa. — g. 19.15.

COLOSSEUM —  „Zabaw na h is to . 
r ia “  —.  prod. fra n c . — g. 16.30.
18.30, 2ft.30.

„Jasna droga" — prod. radź.. 
g. 14.30.

B A ŁT Y K  — „Ż yc ie  zwycięża“  —  
prod. ru m . —  g. 16, 18, 20.

M ŁODA G W A R D IA  —  „C z ło w ie k  
bez ju t r a “  — prod. włos. — godz.
16.30, 18.30. 20.30.

P IO N IER  —  „S tie p a n  R azin“  —■ 
prod. radź. —  g. 14,30, 16.30, 18.30. 

„ D r  Sem m elweis" — prod. NRD
—  g. 21.30.

RO ZM AITO ŚCI -  Program  n r  18
— g. 11. 13, 20.30.

APOLLO — S to łczyn — „ B u r ­
m is trz  A nna“  — g. 20.

PRZYJAŹŃ — Dąbie — „R zym  
m iasto  o tw arte “  — prod. w łos. — 
g. 18, 20.

1 M A J — żydówce —  „W ilcze  do 
ły “  —  prod. CSR. — g. 15. 17, 19. 
D YŻU R Y AP TEK:

N r 6 — a l. W oj. Po l. 134.
N r. 33 — p l. G run w a ldzk i 43.

Z sali koncertowej

Występ dyrygenta
Olgierda
Straszyńskiego
go odnióst pe łny  sukces. Tym  ra­
zem a tra kc ją  b y ł gościnny występ 
dy ryg en ta  Opery W arszawskiej Ol­
gie rda Straszyńskiego, k tó ry  pro­
w ad z ił szczęśliwie pod swą nieza­
w odną b a tu tą  n ie liczn ą  ork ies trę  
szczecińską.

Początek koncertu  w yp e łn iła  p łęk 
na  I  S ym fonia C -d u r Beethovens, 
prekursora rom an tyzm u w  muzyce, 
k tó ry  jed na k  w  ty m  u tw orze  opie­
ra  się jeszcze na  podstawach k la ­
sycznych. D rugą część program u po 
św ięcono całkow icie twórczości po i 
sk ie j. Usłyszeliśmy pe łną wdzięcz­
n ych  m e lo d ii uw e rtu rę  „D w ie  
c h a tk i"  K u rp ińsk iego , a n tra k t z 
op. „L ív ia  Q u in t il la “  żeleńskiego, 
„A da g io “  z opery „K o n ra d  W al­
len ro d“  i  a n tra k t z m uzyk i do 
d ram atu  „ W i t  Stwosz“  —  wreszcie 
M on iuszk i uw e rtu rę  do op. „H ra ­
b in a " . Szczególne zain teresow anie 
a u d y to r iu m  w zbudziła  ta  os ta tn ia  
kom pozycja, zaw iera jąca cha rak te­
rys tyczną scenę z po low ania, uro­
czy w alczyk, p ieśń m iłosną i akcen 
ty  bojowe 7, czasów napoleońskich.

O rk iestra R TM  n ie  zaw iodła. W y 
dobył z n ie j S traszyński pe łn ię  har 
m on ii, dobrze stosowane crescen­
do. doskonałą ry tm ik ę , zwłaszcza 
w  odegranym  na bis na usilne proś 
by  pub liczności m azurze z „ H a lk i“  
M on iuszki,

SUCH. GR.



M istrzostw a okręgu
ujawniły wiele utajonych braków 

i ustaliły czołówkę pięściarzy
mimo że nie b y ły  ca łkow itym  
odzwierciedleniem sytuacji 
w  szczecińskim boksie

Arlykuł dyskusyjny
C Y TU A C JA  PANUJĄCA w szczecińskim boksie by ta 
^przez dłuższy czas tematem gorących dyskusji wśród 

działaczy sportowych i zwolenników tej dyscypliny sportu. 
Spierano się często komu, mimo sytuacji punktowej należy się 
drużynowe mistrzostwo okręgu, kto dysponuje największym 
zapleczem i posiada najbardziej wyrównany zespół.

CZĘŚCIOW YM obrazem sy 
tuacji były trwające przez trzy 
dni indywidualne mistrzostwa 
okręgu, które wyłoniły mi­
strzów pięściarskich w poszczę 
gólnych wagach na rok 1952.

Turniej ten jak zaznaczyliś­
my był jednak częściowym od­
zwierciedleniem sytuacji na co 
złożyły się następujące powo­
dy:

„  w mistrzostwach nie bra- 
“  li udziału juniorzy, któ­

rzy w wielu zrzeszeniach są 
mocnymi pozycjami,

1 , losowanie, które spowodo 
wało, że faktyczne finały 

odbyły się już w eliminacjach. 
Jak to miało miejsce np. w 
piórkowej gdzie doskonale wal 
czący Kuboszek został wyelimi 
nowany (czy zupełnie słusz­
nie?), a znacznie słabszy od nie 
go Kowalski zdobył mistrzos­
two. Lub w lekkośredniej, w 
której ładnie walczący Walicie 
wicz trafił w półfinale na mis­
trza Lecha, a wicemistrzostwo 
zdobył znacznie gorszy od nie­
go Zdobysz.

n  przedziwne kombinacje 
niektórych Zrzeszeń z 

ystawieniem zawodników'. Ja-
krawym przykładem tego mo­
że być np. historia z Pińskim. 
Zawodnik, który przez cały 
czas rozgrywek Klasy Woje­
wódzkiej startował z dużym po 
wodzeniem w walce lekkopół- 
średniej, zostaje z zupełnie dla 
nas niezrozumiałych powodów 
przerzucony o wagę niżej, 
gdzie już w półfinałach natra­
fił na rutynowanego Czarnec­
kiego i po ciężkiej wyrówna­
nej walce odpadł. Gdy tymcza 
sem... w wadze lekkopółśred-

Siatkarki 
i s iatkarze
wyjechali do HRD

W  CZORAJ wyjechała z 
’ ’ Warszawy do Berlina re 

prezentacja Polski kobiet i 
mężczyzn w  piłce siatkowej.

W skład drużyn 
liczących po 12 
zawodników, 
wchodzą naj­
lepsi gracze. 
W  zespole ko­
biecym, który 
jest wicemi­
strzem Europy, 

p brakuje jedy- 
Ł nie Szczawiń­

skiej (AZS 
W-wa). Zawód 
niczka ta zre­
zygnowała z 
wyjazdu, gdyż 
ma egzaminy 
akademickie. 
Polskie druży­

ny rozegrają w NRD kilka 
spotkań z zespołami niemiec­
kimi w  ramach imprez spor­
towych zorganizowanych z o- 
kazji Miesiąca Przyjaźni Nie­
miecko — Polskiej.

M A "  * WODACH lekkoats 
^  ̂  letycznych w Krywałdzie, 

członek kodry narodowej Gra­
bowski skoczył w dal 701 cm, 
a na 100 m uzyskał on 11,2 
sek.

niej słaby Okrój zdobywa ty­
tuł mistrza, a zupełnie prymi­
tywny i nieprzygotowany do 
zawodów Kwapisz wicemistrze 
stwo po jednej, beznadziejnej 
walce.

Te, oraz wiele innych po­
wodów złożyły się na to, że 
mistrzostwa nie dały pełnego 
obrazu sytuacji panującej w 
naszym boksie. Były one jed­
nak wyrazem pracy i gospodar 
ki, jaka istnieje w poszczegól­
nych Zrzeszeniach.

I  tak np. „Kolejarz“ , jeden 
z najmocniejszych pretenden­
tów do tytułu mistrza Klasy 
Wojewódzkiej „wypsztykał“ 
się w  walkach drużynowych ! 
wyraźnie osiadł na Iaurach. 
Zawodnicy tego Zrzeszenia 
tak jak i zawodnicy Spójni, 
byli wyraźnie nieprzygotowani 
do tak poważnego turnieju. 
Skutkiem tego miało się wra­
żenie, że tacy pięściarze jak 
Kwapisz, Szczerba, dobry nie­
gdyś Moryś, czy Dziubakie- 
wicz jedynie przypadkiem 
znaleźli się na ringu.

D R U Ż Y N A  K L A S Y  
W O JE W Ó D ZK IE J W Y S T A W IŁ A  
A Z ... JED N EGO Z A W O D N IK A

R U G Ą stroną b y ła  liczebność 
"■ zespolow . D ru żyn y , k tó re  b ra ły  

ud z ia ł w  ro zg ryw ka ch  k lasy w o­
je w ó d zk ie j i  m a ją  p re tens ję  by 
się w  m e j u trzym a ć , ja k  np . Spój 
n ia  w ys taw ia  jednego zaw odn ika  
Izyd o rczyka , k tó ry  n ie  zw ażając 
na zaszczytny ty tu ł  w icem istrza  
P o lsk i, s ta je do tu rn ie ju  zupełn ie 
n ie p rzygo to w a ny  i  p rze gryw a z 
zup e łn ie  s łabym  jeszcze K o w a l­
skim .

W  ko n se kw e n c ji f in a ły  m i. 
s tizo s tw  o k rę gu  p rz y p o m in a ły  ra ­
czej w e w n ę trzn y  tu rn ie j se kc ji 
bo kse rsk ie j G w a rd ii. Zrzeszen ie to  
bow iem  w y s ta w iło  do m is trzo s tw  
w ię ce j n iż  po łow ę, doskonale na 
og ó ł p rzyg o to w an ych  zaw odn i­
kó w . ta k  że g w a rd z iśc i w a lc z y li z 
sobą ju z  w  p ie rw szym  d n iu  w a lk .

Rewia czołowych pływaków
rozpoczyna się w Stargardzie

ZA W O DNIK szczecińskiej
Gwardii Walkiewicz, był jed­
nym z najlepszych pięściarzy 
turnieju, jednak już w pólfi 
nałach natrafił na doskonałego 
Lecha i  tytuł wicemistrza po­
szedł w ręce Zdobysza.

gryw ka ch  d ru żyn o w ych , zawodzą 
przeważnie w  k ilk u d n io w y c h  tu r ­
nie jach . gdzie w szystk ie  b ra k i 
ja sk ra w ie j w ychodzą na w ie rzch . 
Na m arg ines ie  na le ży  dodać, że 
„d z iw n y m  tra fe m ”  duża część 
daw nie j w y ją tk ó w  • 
cych zaw odn ików  
grom ne „p o s tę p y ”

czysto w alczą 
p o czyn iła  o- 

w fa u low a n iu .
- - r  --------  ------------ lu b  P iń sk i,
k tó ry  po 48 w a lkach pierwszą 
p rzegra ł przez d y s k w a lif ik a c ję , a 
z  k il..u n a s tu  o trzym a n ych  w  ży ­
c iu  up om n ień 3 o trz y m a ł w  je d ­
ne j m is trzo w sk ie j w alce . Czy to  
je s t zupełn ie p rzypadkow e? Czy 
nie mszczą się tu ta j podsuwane 
„ tro s k liw ie ”  w  gorączce w a lk  
pu nk to w ych  „ t r ic k i ” ?

Ponieważ K o le ja rz  nada l m a o- 
gromne m ożliw ośc i rozw ojo w e ł 
duże po le do popisu w  boksie, 
radz im y spraw ę boksu postaw ić 
stanowczo i w szystk ie  te u s te rk i 
sam okry tyczn ie  i  k ry ty c z n ie  prze- 
f-s k u to w a ć  na o tw a rty m  zebra­
n iu  sekc ji, ta k  ja k  przys ta ło  na 
spo rtow ców  Ludow ego Państwa.

Jesteśm y p rzekonan i, że na t- . .  
tem a t w ypo w ie dzą s ię  zain tereso­
w an i dzia łacza bokserscy i  zawód 
n icy .

C zekam y na  w ypo w ie dz i, (rak)

7 D O B IC IE  przez G w ard ię  7 tv -  
"  tu łó w  m is trzo w sk ich  je s t zu ­

pe łn ie  zasłużone. Pozostałe 3 ty tu  
ły  do sta ły  się w  ręce m ło dych  
pięśc iarzy  B u do w la nych . k tó rz y  
poczyntU  duże postępy, co je s t 
n ie w ą tp liw ie  dużą zasługą tre n e ra  
P ie trza ka . D la  m ło d ych  B u do w la ­
n ych  ty tu ły  te  będą na pew no 
bodźcem do da lszej p ra cy  nad so­
bą. In n e  Zrzeszenia, szczególnie 
zaś K o le ja rz , p o w in n y  z m i­
s trzos tw  w yc iągnąć p ra k tyczne  
w n io sk i, że „k o m b in a c je ” , k tó re  
czasam i - r z y n o s i ł -  p u n k ty  w  roz-

Polska -  Węgry 
w gimnastyce
w D NIAC H 10, 11 maja w 

Warszawie w hali Mirów 
skiej zostaną rozegrane między 
państwowa zawody gimnastycz 
ne Polska— Węgry.

Spotkanie to będzie zarówno 
dla nas jak i dla Węgrów 
sprawdzianem przedolimpij­
skim. Węgierki reprezentują 
najwyższy światowy poziom.

Następne spotkanie, które ro 
zegra nasza reprezentacja, od­
będzie się w  NRD w dniach 1, 
2 czerwca.

Ponad 200 najlepszych
zawodników startuje do walki

o ty tu ły  mistrza Polski
OF IC JALN Y K O M U N IK A T  S e k c ji p ływ a n ia  G K K F  dotyczący * i .

m ow ych p ływ ack ich  m is trz o s tw  Po lsk i w  S targardzie określa w y­
raźn ie . żie „ w  m is trzostw ach ty c h  mogą brać ud z ia ł jed yn ie  zawodni 
cy  k lasy m is trzow skie j i  I  oraz c i zaw odnicy n ie sk lasyfikow an i, k tó  
rz y  o s ta tn io  u zyska li w y n ik i k la s y fik u ją c e  do tych  klas.

Turniej
piłkarski WOP
Y \^ Y N IK  wczorajszego me- 
’ ’ czu piłkarskiego WOP— 

Koszalin — WOP—Gdańsk 1:1 
(0 :0)

WOP—Szczecin zwyciężył
WOP—Białystok 3:0 (2:0) zys­
kując tym samym tytuł mis­
trzowski drużyn piłkarskich 
WOP.

„Kovosm alt
T rnava“
gra w Polsce
TVT AJBLIŻSZYM egzamina- 

torem piłkarzy naszych 
ośrodków szkoleniowych bę­
dzie czechosłowacka drużyna 
,.Kovosmalt Trnava”, zajmują 
ca obecnie czwarte miejsce w  
tabeli ligowej.

„Tmava” od 
niosła w  ub. ro 
ku duży sukces 
zdobywając pu 
char CSR. W 
b. r. przegrała 
jedyne tylko 
spotkanie mis­
trzowskie z 
A T K  3:4. W 
drużynie gości, 
którzy rozegra 
ją dwa mecze 
w  Polsce, a mia 

nowicie w  dn. 30 bm. w  War 
szawie z CWKS i  2 maja z 
Unią w  Chorzowie, najsilniej 
szymi punktami są reprezen­
tanci CSR: lewoskrzydłowy 
Kalivoda i  środkowy obrońca 
Marko.

R O ZG R YW KAC H  ten isa  sto ­
łowego o  w ejście do  K la sy  W oje­
w ód zk ie j w  grupie I  ZS U n ia  ko ło  
spo rtow e „D ru ka rz “  rozegrało dwa 
spo tka n ia  jed no  z d ru żyną  ZS Bu 
do w lan i zw yciężając 8:2, d ru g ie  z 
GW KS 6:4.

A  o to  a k tu a ln a  ta b e la : 1 m  U n ia  
D ru ka rz  4 p k t ., 2 m  B u do w la n i 2 
p k t., 3 m  GW KS 0 p k t.

Uw zględnia jąc, że m in im a  pływać 
k ie  dla k lasy I  są dosyć trudne , a 
w ym agania k lasy m istrzow skie j 
wyższe od w ie lu  przedw ojennych 
rekordów  pływ ack ich , m ożna sobie 
w yobrazić, ja k i ogrom ny postęp zro 
b ilo  nasze p ływ a ctw o je że li do zi 
m ow ych m is trzo s tw  w  Stargardzie 
zgłoszono ponad 200 uczestn ików  
posiadających wymagane m in im a .

Na ogół p ra k ty  
k u je  się. że prasa 
w  zapow iedziach 
poważniejszych 
im p rez  podaje na 
zwiska czołowych 
zaw odn ików  b io ­
rących  w  n ic h  u -  
dz ia ł. Jeże li cho­
d z i o  m ające się 
odbyć w  Stargar­
dzie m istrzostw a 
jesteśm y w  poważ 
n ym  kłopocie , bo 
w ie m  wśród zgło­
szonych zawodni­
ków  m a ło  je s t ta ­
k ich , o k tó rych  
n ie  s łyszeliby m i­
łośn icy  s p o rtu  p ly  
wackiego, w ięk­
szość zaś to  „a s y "  
polskiego p ływ actw a o znanych, 
po pa rtych  reko rd am i Polski lu b  t y  
tu ła m ) m istrzów , czy reprezen tan­
tów  k ra ju  nazwiskach.

A o to  na jlep s i wśród 202 zawód 
n ik ó w  i  zawodniczek zgłoszonych 
do w a lk i w  S targardzie:

K O B IE T Y : M iln ik ie l,  G ryszczyk 
U rszu la (B ud . C horzów ), F ija łk ó w  
ska (G w . W -w a), W erakso, K a m iń  
ska (K o l. W -w a) Dobranowska. K o ­
recka, Pstrokońska (Ogn. K r .)  D z i 
ltów na, Gryszczykówna R . (Ogn. 
B y t.) , Przyborow icz, Z u rków n a , 
Tom czak (Sp. Pozn.), P ron iew i- 
czówna, (W ł. Łódź), Byszewska 
(C W KS ), Chrząszczówna (AFW ), 
K u rkó w na  (G w . Szcz.), Zachare­
w icz  i  Kopczyńska (O gn. Szcz.) 
oraz w ie le  in n ych  n iew ie le ustępu 
jących  te j czołówce. 
n i  O BSAD ZIE biegów m ęskich 
”  ro t się od nazwisk m is trzó w  i  

reko rdz is tów  w  praw ie w szystk ich  
kon ku re nc jach :

M . in n . zobaczym y w  Stargardzie 
ta k ic h  zaw odn ików  ja k : K u k lo k  
(B ud . C horz.) Prządo, M roczkow­
ski, Pa luch, W ilkoszew ski, K o c i­
szewski, N ikodem ski, Szołtysek. Je 
ra , Stelmaszyk, Marasek, C ichonski, 
Zelm ann z CWKS, Procel (G w . 
K a t.) , Kękus, W esołowski, Ciężki, 
K rokoszyński, (G w . K ra k .), Łuczak, 
Gadzik iew icz i  Z im n y  (Ogn. B y t), 
B e lczyk (Ogn. K ra k .), Boniecki 
(Ogn. Łódź). Le w ick i, Jaśkiew icz i  
Po łom ski (S ta l W r), L u to m sk i (Sp. 
Poznań), Goetz (S ta l. Poznań), 
Boruszak, Rem iszewski, W łóda r- 
czyk i  Z ió łkow sk i (G w . Szczecin) 
oraz M ajdaniec, Kossowski, K onop 
ka  i  Le w ińsk i (O gn iw o Szczecin).

O fic ja ln e  o tw arc ie  zawodów na­
s tą p i w  p ią te k  o godz. 16 od rana 
jed na k  odbywać się będą ju ż  b ie ­
g i e lim in acy jn e . W  p ią te k  rozegra 
ne zostaną f in a ły  w następu ją­
cych kon ku re nc jach : 100 m  dowół 
n ym  kob ie t, 400 m . g rzb ie towym  
m ężczyzn, 100 m  grzb ie tow ym  ko­
b ie t, 100 k lasycznym  A  mężczyzn; 
200 m o ty l, kob ie t, 100 m  dow olnym  
mężczyzn, 400 klas. A ko b ie t i  szta 
fe ta  4x100 dow. kob ie t. K o ń ku re n  
c je  po da jem y w  ko le jno śc i w  ja ­
k ie j będą rozgrywane.

Z rufy też jak oczy spoglądały na niego 
światła burtowe: jedno zielone i jedno czerwo­
ne. Jaskrawe, przykuwające uwagę światła. K a­
pitan już słyszał huk rzucanych desek. Dudniły 
dźwigi. Zapaliły się lampy pokładowe.

—  Gropani idźcie do pasażerów —  rzucił w 
przejściu kapitan.

Posłyszał głos mechanika.
— Salerno, chodźcie tutaj! — zawołał kapi­

tan. — odpowiadacie za spuszczenie tratw. I  że­
byście nie popełnili żadnego błędu.

Drugi oficer d część załogi wystawiali szalupy 
za burtę. Kapitan spojrzał na zegarek. Jeszcze 
siedemnaście minut. Na wschodzie z prawej 
strony rozpościerał się nieprzenikniony mrok.

— Wszyscy na pokład — rozkazał kapitan 
mechanikowi — jednego zostawić przy maszy- . 
nach.

Zdawało się, że parowiec pędzi na ostatek 
jeszcze prędzej: pędza na złamanie karku.

Kapitan wszedł na mostek.
— Określcie pozycję statku podług gwiazd —  

rzucił do starszego oficera —  musimy wiedzieć 
dokładnie, gdzie jesteśmy.

Ze wschodu wiał łagodny wiatr. Przez ocean 
szły niskie, szerokie fale. Kapitan stał na most­
ku i przygląda’ się zbijaniu tratw. Salerno kie­
rował robotą umiejętnie, bez krzyku, i  załoga 
pracowała zgodnie, składnie. Kapitan spojrzał 
w prawo. Czy to w iatr rozdmuchał to światło 
tar- za morzem?

— Zatrzymać maszynę! — padł rozkaz z mos­
tu kapitańskiego.

I  w  jednej chwili zamarł wewnętrzny łoskot. 
Zdawało się, że statek osłabł. Szedł jeszcze na­
przód siłą rozpędu. Praca na chwilę ustała. 
Wszyscy spojrzeli na kapitana. Wtedy kapitan 
wolno, poważnie skinął głową. Ludzie znów 
rzucili się do prac”

Opat się obudził.
— Zdaje ml się, że stoimy — powiedział do 

Hiszpana i zapalił światło.
Hiszpan zaczął się szybko ubierać. W innych 

kajutach też wszyscy się przebudzili.
— Ach, prawda! Imieniny! — wołał Hiszpan. 

Wyjrzał na korytarz i krzyknął wesołym gło­
sem:

— Panie i panowie! Proszę! Proszę! Wszyscy 
na biało. Koniecznie na biało.

Pasażerowie zeszli się w salonie. Tu czekał

BORYS Z ITK.O W

MECHANIK SALERNO
już na nich Gropaaw

—- Dlaczego tak wcześnie? — pytali wystroje­
ni pasażerowie.

•— Musimy przygotować się do pikniku —  
mówił głośno Gropani, a potem dodał szeptem:

—  Zabierzcie ze sobą wszystkie kosztowności. 
Bo wiecie państwo, wszyscy wyjdą, a służba 
jest niepewna.

Pasażerowie poszli szperać po walizkach.
—  Boję się — mówiła młoda pani — w  łódce, 

na fali...
— Będę przy pani, ze mną proszę się nie bać 

samego piekła — powiedział Hiszpan i przyło­
żył rękę do serca. — Ale chodźmy już. Wszyscy 
są gotowi.

Gropani otworzył drzwi.
Parowiec stał.
Pięć tratw kołysało się rytmicznie na fali 

Wszystkie miały maszty. Flagi na masztach 
związano w  węzły.

Załoga statku stała w  dwuszeregu.
Pomiędzy szeregami prowadziło przejście do 

trapu.
Pasażerowie zeszli na dolny nakład.
Kapitan spoglądał na wszystkich surowym 

okiem.
Hiszpan wysunął się naprzód prowadząc pod 

rękę swoją damę. Ukłonił się kapitanowi z 
uśmiechem.

— W imieniu pasażerów... — zaczął Hiszpan i 
znów ukłonił się z szykiem.

— Oznajmiam wszystkim — przemvał kapi­
tan grzmiącym głosem — ż? musimy natych­
miast opuścić statek. Kobiety i dzieci naprzód. 
Mężczyźni stać w  miejscu. Inaczej —  śmierć.

Jakiś lęk przeleciał nad tłumem.
— Kobiety naprzód! — padła jeszcze raz ko­

menda kapitana. — Z dziećmi.
Gropani wypychał naprzód kobietę z małą 

dziewczynką. Wtem Hiszpan odepchnął swoją 
damę. Przedarł się przez tłum. Skoczył na bur­
tę. Przygotował się już do skoku na tratwę.

Padł strzał. Hiszpan, runął za burtę. Kapitan 
nadal trzymał rewolwer w  pogotowiu.

Bladzi, strwożeni pasażerowie przechodzili 
między szeregami marynarzy. Salerno rozmie­
szczał wszystkich w  szalupach i  na tratwach.

—  Wszyscy? — zapytał kapitan.
— Tuk. Dwieście trzy osoby! — wołał z dołu 

Salerno.
Załoga milcząc po jednemu, schodziła na dół.
Tratwy odbijały od statku, łagodny wiatr zno 

sił je w  bok. Kobiety tłoczyły się koło masztów. 
Mocno tuliły do siebie dzieci. Dziesięć szalup 
trzymało się razem. Jedenasta z wiosłami i ża­
glem poszła naprzód. Kapitan powiedział do 
Gropaniego.

— Zatrzymamy pierwszy napotkany statek. W 
nocy zapalcie rakiety.

Wszyscy patrzyli na parowiec. A on stał sa­
motny pośród morza. Z komina ■wciąż walił dym. 
Minęło ze dwie godziny. Końce było już wyso­
ko na niebie. Szalupa Gropaniego znikła z oczu. 
Parowiec stał samotny. Już nie oddychał. Po­
rzucony. martwy, kołysał się na fali.

„Cóż to jest”? — myślał kapitan.
— Po cośmy odjechali? — zawołał jakiś chłop 

czyk i  rozpłakał się.
Kapitan patrzał z szalupy i  na chłopczyka, i  

na statek.
— Biedny, biedny — szeptał cicho do siebie.

I  sam nie wiedział, kogo żałował —  statku czy 
dziecka.

Nagle nad parowcem wionął biały obłok i za­
raz wytrysnęły w  górę płomienie.

Hałas, gwar zerwał się wśród rozbitków. Nie­
którzy powstawali i  przyglądali się statkowi z 
zapartym tehem.

Kapitan odwrócił głowę. Zasłonił oczy ręką. 
Bolało go: palił się żywy statek! Znów spojrzał 
przez łzy. Mocno zacisnął pięści i patrzał pa­
trzał...

Wieczorem widać było czerwoną wyspę. Pło­
nęła w  oddali. Potem zgasła. Kapitan patrzał 
jeszcze długo, ale już nic nie widział.

Trzy dni tratwy błąkały się po morzu.
Trzeciego dnia wieczorem nadszedł statek i 

zabrał rozbitków. Na pokładzie witał kapitana 
Gropani.

Brakowało tylko starego Salerno. Gdzieś za­
ginął, ale gdzie? — któż to ~>oże wiedzieć 

KONIEC

R edakcja — plac H ołdu Pruskiego 
8. Te le fon y : sek re ta ria t 44-97, se­
k re ta rz  odpow iedzia lny 24-28. d z !” 
m ie jsk i 62-64, dz fa ł te renow y 44-9., 
dz ia ł sportow y 44-6b sygnały 44-4«, 
red. naczelny 20-13. red. nocna (po 
godz. 20) — 25-14. dalekopisy C6-58. 
Ogłoszenia (W o jska Polskiego 29 11 
p .) — 66-33. Zam ówienia na pre 
num eratę (z ł. 4.50 m iesięcznie) 
p rz y jm u je  PPK ,R uch " ( te l 51-83) 
oraz w szystkie urzędy pocztowe. 
Należność za prenum eratę przy za. 
m ów ien iach przez „R u ch ”  przeka­
zywać na k o n to  PKO X 808.

R edaktor naczelny p rz y jm u je  co­
dzienn ie od godz 12— 13. sekretarz 
redakc ji od t l —12.

Szczeciński« gogtady G raficzne.
A-S-IOM?. Zew. nr 1841. 23.IV.52. -

MŁODA zawodniczka szcze­
cińskiego Ogniwa Kopczyńska, 
wynikami sicoimi zakwalifiko­
wała się do udziału w pływac­
kich mistrzostwach Dolski.


